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„Czarny Front“zeswym wodzem Otto Strasse- 
rem zapowiadakrwawą rozprawęzliiiRzeszą 


„Hitler to Kiereński rewolucji niemieckiej!” 
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(Tel. własny „Expressu”). 
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mu, że zdradził masy robotnicze, że 
jest agentem Krupa i Tyssena. Strasser 


Jeden z założycieli partii narodowo- ' twierdzi, że Hitler już od dłuższego cza- 


socjalistycznej i dawniejszy przyjaciel 
Hitlera, dr. Otto Strasser, który obec- 
nie przebywa na emigracji w Czecho- 
słowacji, ogłasza sensacyjne kulisy zajść 
które wczoraj rozegrały się w Niem- 
czech. 

Roehm i wszyscy rozstrzelani przy- 
wódcy szturmówek byli zwolennikami 
radykalizmu społecznego t. zw. „Czar- 
nego Frontu“, którego duchowym ojcem 
jest właśnei Strasser. Program Czarne- 
go Frontu to program narodowego ko- 
munizmu. 

Strasser od dwuch lat prowadzi kam 
panię przeciwko Hitlerowi, zarzucając 


su nie jest panem sytuacji w Niemczech 
i w rzeczywistości w Rzeszy rządzi 
grupa wielkich kapitalistów, których 
przedstawicielem jest von Papen, naj- 
bardziej zauiany człowiek prezyden 
Hindenburga. > 

Fatalna sytuacja ekonomiczna i za- 
graniczna Niemiec, wywołana nieudolną 
polityką Hitlera, rozczarowała tych 
wszystkich, którzy widzieli w nim 
zbawcę Niemiec a przedewszystkiem 
„doły partyjne”. Niezadowolenie rosło 
z dnia na dzień, jeżeli nie z godziny na 
godzinę. Ferment brunatnej armji wzra 
stał aż wreszcie, doprowadził do wy- 
buchu. 

Już przed kilku dniami von Papen 
zwrócił się do Hitlera w imieniu Hin- 
denburga, żądając aby natychmiast roz- 
wiązał nietylkp szturmówki, ale ;tekżę 


GEN. SCHLEICHER. 


i partję. Tylko dzięki temu — dowodził 


mu Papen — będzie mógł Hitler zdobyć 
sobie na nowo zaufanie Hindenburga a 
także i najwyższych czynników Reichs- 
wehry. Hitler częścłowo zgodził się na 
tę propozycię i oddziały szturmowe mia 
ły otrzymać dwumiesięczny urlop. Ale 
tajemnicą poliszynela było, że po upły- 
wie tych dwuch miesięcy nie będą wię 
cej zwołane. Jednakże Hitler sprzeciwił 
się rozwiązaniu partii rozumiejąc, że krok 
ten byłby jego Śmiercią polityczną. Pa- 
pen żądał jednak twardo wypełnienia i 
tego warunku. 

Jakby ostrzegając Hitlera, wygłosił 
swą słynną mowę w Marburgu. Po tej 
mowie Hindenburg posłał Papenówi 
serdeczny telegram. Gdy następnego 
dnia zgłosił się Hitler do Hindenburga 
został przyjęty zimno i krótko. 

Teraz do ataku przystąpił Roehm, 
szef sztabu szturmówek narodowo-so= 
cialistycznych. Rocehm nietylko sprzeci- 


wit się rozwiązaniu szturmówek, ate żą 
dał wcielenia ich do Reichswehry, aby. 
w ten sposób opanować łą. Grożba roz- 
wiązania szturmówek była bezpośred- 
nim powodem ich rewolty. Stąd też 
bunt wyszedł od Roefima i wszystkich 
przywódców S. A. reszta zdecydowa- 
nych pederastów. 
Kończąc swe wynurzenia Strasser 
oświadcza, że Hitler jest Kiereńskim 
rewolucji niemieckiej, iż musi w taj- 
bliższym czasie upaść w krwawych wal 
kach, poczem rząd obejmie grupa naro- 
dowych komunistów. Tak jak po żyron- 
dystach przyszli jacobini, jak po Kor- 
niłowie przyszedł Lenin, tak po Hitle- 
rze i Papenie przyjdą jacobini niemiec- 
kiej rewolucji, to jest „Czarny Front". 
[= AXR 


Krwawa rewolta szturmówek hitlerowskich. 


Minister Roehm i wszyscy przywódcy oddziałów hojowych partii hifle- 
rowskiej rozstrzelani — Gen. Schleicher i jego żona — zamordowani 


Osr żje 


homoseksualne w sziabie 


bkeoiówekc 


marodowo-socjalisityczmuycha 


cji, czyli obalenia ustroju kapitalistycz- rastów i zwyrodnialców, uprawiających | Hitlera rozgrywały się te dramatyczne 


Berlin, 1 lipca. 

Wczoraj cały świat zaalarmowany 
został wiadomościami z Berlina © doko- 
nywujących się tam gwałtownych i po 
części tajemniczych wypadkach. Około 
wieczora wreszcie stało się jasne co za 
szło. 

Od kilku tygodni rząd Trzeciej Rze- 
szy otrzymał poufne informacje o tem, 
że w łonie szturmówek dokonywane są 
spiski, mające na celu obalenie rządu, 
aby na jego miejsce wyłonić nowy rząd 
na czele którego stałby Hitler, który je- 
dnak nie zawierałby tak zwanych mi- 
nistrów prawicowych. Zadaniem tego 
rządu było wywołanie „drugiej rewolu- 


ba 


nego w Niemczech. 

Kanclerz Hitler dowiedziawszy się 
o tych planach, udał się samolotem do 
Monachjum i tu wpadł na zebranie przy 
wódców spisku. Na czele spisku stał ka- 
pitan Roehm, minister bez teki szef szta 
bu szturmówek. Pozatem brali udział w 
zebraniu byli dowódcy oddziałów sztur 
mowych w całych Niemczech a między 
nimi krwawy kat Heines. Wszyscy z0- 
stali przez Hitlera aresztowani i nie- 
zwłocznie na jego rozkaz rozstrzelani 
bez sądu. 

Przy okazji dochodzeń wydało się, 
że główny sztab bojówek  hitlerow- 
skich jest równocześnie siedzibą pede- 


stosunki płciowe najohydniejszego ga- 
tunkiu. 


W koszarach w mieszkaniach dowód 
ców odbywały się orgje. „Oficerowie“ 
szturmówek wybierali sobie co najład- 
niejszych chłopców. z pośród podkomend 
nych by uprawiać z nimi rozpusty or- 
głastyczne. 


Wydany komunikat oficjalny niec- 
mieckiego biura prasowego dowodzi, 
że Rochm i jego towarzysze byli w bli- 
skim kontakcie z jednem z mocarstw 
zagranicznych Oraz z gen. Schłeiche- 
rem. 


Kiedy w Monachium w. obecności 


wypadki, równocześnie policja usiłowa= 
ła aresztować gen. Schleichera. Schlei- 
cher rzekomo miał sprzeciwić się are- 
sztowaniu i strzelić do policii. Został on 
zastrzelony na miejscu wraz z żoną. 
Roehm został zamordowany, (Fymcza- 
sem w, Berlinie policia obstawiła sztab 
generalny szturmówek, przeprowadziła 
gruntowną rewizję oraz wyłapywała na 
ulicy niektórych szturmiowców w, bron" 
zowych mundurach. Do chwili obecnej 
na ulicach stoją oddziały Reichswehry, 
w kaskach bojowych z karabinami ma= 
szynowemi oraz policja. Nastrój yy mie= 
ście paniczny. 
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(x) W bezpośredniej bliskości ame-) prawdopodobnie, ale Antono Gurrero 
rykańsko - meksykalnei granicy ekspe* nie kłamie, Cesarz Maksymiljan został 


dycja instytutu Carnegiego natknęła się| rozstrzelany 67 lat temu..." 
na stuletniego mężczyznę ostatniego na- 


Ł£KXKSREFYF iv 


pzm 


Luiowiel, który położył trupem testa 


Tragiczne wspomnienia stuletniego starca, członka plutonu 
egzekucyjnego, który rozstrzelał cesarza Maksymiljana 


Siedem luf karabinowych, wymierzonych w pierś monarchy 
| | 


jestem żołnierzem i dlatego muszę naj- 
pierw. słuchać, a potem dopiero my śleć. 
Cesarz odwrócił się bokiem, wyjął 


Gcznego śwładka śmierci cesarza Mak- 
symiliana, członka plutonu egzekucyj- 
Lego, 


Młody geolog zaprosił historyka i| z kieszeni papierośnicę, zapalił papie- 
sekretarza ekspedycji, poczem wszyscy | rosa, zaciągając się głęboko dymem. 
poczęli przysłuchiwać się opowiadaniu, Spokojnym krokiem podszedł do obu 
o jednej z najbardziej wstrząsających| swolch towarzyszy, przygotowany na 


trudniłem się pracą na roli. Ale tej sztu- 
ki złota, którą otrzymałem wówczas 
na pamiątkę, 
nie oddam 
śmierci. 


pomócą zaprzęgu osłów, udało się je 
doprowadzić do zabudowań, znajdują- | 
cych się opodal małej meksykańskiej, 
wioski. Ponieważ motor auta wyma” | 
ga! dluższej naprawy, członkowie eks- 
RURY a eat s w kilku chatach araia osób. Ważyścy OVENS w. taka 
meksykańskich na nocleg. | . ZYSCY OYISI 
goa a płodych a e Bara lad 6 
adła kwarterta w małej starej chatce. , 
Na pukanie Aj drzwi, AA je za- zwyczajnych żołnierzy. Cesarz został 
suszony staruszek, którego wiek, na! Wyprowadzony wraz z dwoma swoj 
pierwszy rzut oka, wydawał się nieo- | towarzyszami. Nazywali się oni Mejia 
kreślony, Młody geolog wdał się wi! Miramon. Cesarz był zupełnie spokoj 
rozmowę ze staruszkiem. Antonio Gu-| NV. podczas gdy iego towarzysze byli 
errero, tak się nazywał starzec liczył: Śmiertelnie bladzi. i 
100 lat. Widząc zainteresowanie uezo-j 
nego jego wiekiem | przeżyciami z daw | Cesarz uśmiechnął się do nas, poczem 
niejszych lat, Gurrero oświadczył: „Nie sięgnąwszy do kieszeni, 


nie wypuściłem z rak i 
nikomu, aż do mojei 


śmierci cesarza Ferdynanda, którego, Że moi dwaj sąsiedzi z prawej i lewej 
europejczycy przysłał, aby rządził na- strony, tłumili Ikanie. Ja sam byłem 
szym krajem. Należałem wówczas do | niemniej wzruszony, hamując się catym 
plutonu egzekucyjnego. To brzmi nie- 'wysiłkiem woli. Pamiętałem o tem. że 


E anch pwiranigio bezni 


i (x) Włoska flota wojenna przepro- | 


możliwiającym ratunek załogi z zato- 


Samochód z członkami ekspedycji, ; smierć. 
e ian się ku południowi, do miejsca NZ SOG iyii ani hi- š Wszyscy trzej stali początkowo od- 
V K > oe z we ani Eet k itae 
wykopaliskowe” W moa AoA mito [storii = rozpoczal, Gurrero, — wow: | wróceni tyiem do plutonu egzeucvine 
uległo zepsuciu i z wielkim trudem, za| €229 byłem tylko żolnierzem, póżniejj £0- Dwaj towarzysze cesarza Sia 
` : w dalszyin ciągu, cesarz jednak zwró- 


PRE R 
Pluton egzekucyjny składał się z sie», niu i nie pozwolił założyć opaski 


cił się do ras przodem. Oficer nasz ped 
szedł do cesarza z czarną opaską, aże” 
by mu zawiązać oczy, cesarz Maksy- 
miljan, bez słowa poklepał go po ramie- 


Padła komenda. Salwa, poczem dłu- 
gie echo kilkakrotnie odbiło się po ob- 
szernym placu. Wszyscy trzej ska- 
zańcy ieżeli tą ziemi, Dwaj towarzysze 
cesarza tralieni w plecy, on Sam w 
pierś, Był martwy. Dostaliśmy weze- 
śnieł jeszcze dokładne instrukcje, ażeby; 
nie strzelać w głowę, a tylko w plerś. 
Głowa miata pozostać cała i nie znie- 
kształcona, ażeby cesarza można było 


Staliśmy, ustawieni w dwnszeregu. w trumnie pokazać iego matce. 


Stary Antonio Gurrero skończył i po 


í wyjął siedem prosit o papierosa, Tragedia, której by? 
wątpliwie zainteresuje panu fakt, iż je- sztuk złotych monet i wręczył każdema świadkiem przed blisko sięedemdziesię- 
stem ostatnim Żyjacym Świadkiem| z nas na pamiątkę. Słyszałem wyrażnie.| ciu laty. zblakła nieco w jego wspo- 


mujeniach, Złotą monetę cesarza, cho- 
wa om jak relikwię. Przyrzekł jednak, 
że po jego śmierci otrzyma ją instytut 
Carnegiegò w Ameryce. 


_ Stalowa winda w giebinach morskich 


Hermetycznie zamknięty aparat, wmontowany do łodzi podwo- 
Sapieezenatwo załodze. — Doniosły wyn 

""|azek'inżyniera włoskiego , | 
|na głębokiem i trudno dostępnem miej {chato z powierzchni morza do wnętrza 
wadza badania z nowym aparatem, ue | scu: Przeciętna długość trwania podró*! zatopionej łodzi. 


` ( 


Narazie jeszcze prze” 


ży z wnętrza zatopionej łodzi na po-| prowadzane będą dalsze próby nad in- 


plonych łodzi podwodnych. Wynalazcą | wierzchnię wody wynosiła około 8 mi-' stalacią tych aparatów w łodziach pod- 


aparatu jest inżynier Rossini, a aparat 
został zbudowany przez inżyniera Ge- 
rolamiego w stoczni marynarki wojen- 
nep w Monfalcone. 

Nowy wynalazek przypomina ro- 
dzaj windy, zbudowanej z mocnej stali 
i hermetycznie zamkniętej. Wymiary 
windy odpowiadają dokładnie jednej z 
luk wchodowych podwodnego statku. 

Gdy łódź podwodna tonie i nje mo- 
że o własnych siłach wydostać na po 
wierzchnię, ratuhek załogi uzależniony 
jest wówczas jedynie od przypadku. No 
wy wynalazek gwarantuje częściowe 
bezpieczeństwo załogi. 


| Do aparatu, który znajduje się we- 


Niedawno odbył się w Ameryce ory- 
śinalny konkurs, który wywołał żywe za 
inieresowanie wśród wszystkich miesz- 
kańców New Jorku. Oto w jednym z te- 
atrzyków na Coney-lsland urządzono 
zawody ... całowania się, 

Na parę tygodni przed owym niezwy- 
kłym konkursem, ukazały się we wszyst 


zo E== © ai RĘCE 


wnątrz statku, wchodzi jeden z człon 
ków załogi, poczem zamyka hermetycz 
nie drzwi. Do komory w której znaj- 
duje się aparat, wpuszcza się wodę. Wo- 
da unosi windę do góry i poprzez lukę 
wydostaje się nazewnątrz statku, wy- 
pływając na powierzchnię. 

Przeciętna podróż w tej oryginalnej 
windzie, aż do osiągnięcia poziomu wo” 
dy powinna wynosić zaledwie kilka mi- 
nut. Cały aparat przymocowany jest 
do wnętrza łodzi podwodnej za pomocą 
stalowej liny nakręconej na bębęn. 

Gdy aparat jest już wolny, specjalna 
sygnalizacja daje znak į wówczs nakręr 
ca się linę na bębęn, a aparat wraca do 
wnętrza łodzi podwodnej, aby urato- 
wać drugiego skolei członka załogi itd. 


Aparatem tym nietylko można wy* 
dostać się na powierzchnię wody, ale 
nawet zjechać w głąb zatopionej łodzi 
podwodnej, co nie jest'bez znaczenia w 
wypadku, gdy zachodzi konieczność nie 
sienia pomocy rannym, czy też rozpo- 
częcia innych jakichś prac ratunkowych 

Włoska marynarka wojenna poczy* 
nita już odpowiednie próby, mające na 


kich pismach nowojorskich olbrzymie 
ogłoszenia, podające warunki konkursu. 
Była to świetnie obmyślana reklama i w 
krótkim czasie wszystkie bilety zostały 
formalnie rozchwytane. i 

Do konkursu stanęło 35 par, które 
miały ze sobą rywalizować w najdłuż- 
szym pocałunku. Biorących udział w im- 
prezie poddano skrupulatnemu badaniu, 


nut. Akcia ratunkowa powiodła się w; wodnych, ewentualnie nad ich udosko- 
zupełności, pozatem jeszcze 5 osób zie- | naleniem. 


Konkurs na najdłuższy pocałunek 


Nagrodę otrzymała para, która wytrwała.. w pocałunku 
66 minut | 


poczem wypuszczono na estradę, Tu po- 
mysłowy dyrektor po raz wtóry odczy- 
tał wszystkie warunki. Zabrzmiał gong i 
pary, sio znające się zupełnie ze sobą, 
objęły się miłośnie. 

Już po paru chwilach okazało cię, że 
całowanie się nie jest wcale łatwą rze- 
czą, Po upływie bowiem dziesięciu minut 
wycofała się dyskretnie pierwsza para, 
a po niej po kolei inne. Na estradzie po- 
została tylko jedna para, która wytrwa- 
ła w pocałunku 66 minut. , 

Zwycięzcom urządzono wielką owa* 
cję, sfotografowano ich i otrzymali oni 
pokaźną sumę tytułem nagrody za od- 


ia zwycięstwo, 


Ostatni przedstawiciel reżímu carskiego 


Ambasada carska w Rumunji ulegnie wkrótce likwidacji 


(sb) W najbliższych dniach zostanie 
zlikwidowana w Bukareszcie ambasa- 
da carska, W pierwszej chwili wydać 
się to może dziwne, że dopiero teraz, w 
16 lat od chwili przewrotu carskiego 
ambasada ta zostanie zniesiona. Dzieje 
tej placówki zagranicznej są istotnie 
niezwykłe. l ' 

Za czasów reżymu carskiego, przed- 
stawicielem cara przy rządzie rumuń- 
skim i posłem pełnomocnym był ksią- 
żę Kozieł Pokloweski. Gdy w Rosji na- 
stąpił przewrót „wszystkie placówki 


zelu zbadanie nowego aparatu. W tym „dyplomatyczne zagranicą zostały zlik= 

celu zatopiono sztucznie łódź podwodną jwidowane, albowiem wszystkie prawie 

„Anfitrite* wraz z załogą, składającą Ipaństwa uznały nowy rząd sowiecki. 
"się z 78 ludzi. Łódź została zatopiona Lokale ambasad carskich zajęli urzę: 


dnicy sowieccy. Jedynie Rumunia nie 
uznała nowego rządu sowieckiego, w0- 
bec czego ambasada carska w  Buka* 
reszcie pozostała. Książę Kozieł-Poklo- 
weski w dalszym ciągu reprezentuje 
cara i pełni swe „obowiązki“. 

Ostatnio jednak powodzi mu się co 
raz gorzej. Wybite szyby zaklejono pa” 
pierem, dwugłowy Orzeł carski zwią“ 
zano drutem, ponieważ nie było fundu- 
szów na zlutowanie go. Wewnątrz wi- 
szą jeszcze na ścianach portrety cara I 
rodziny carskiej. Ostatnio jednak wy- 
czerpały się wszystkie oszczędności 
carskiego przedstawiciela w Rumunii 
i zostanie on prawdopodobnie wyeks- 
mitowany z zajmowanego lokalu. 


WOLNA TRYBUNA. 


Ciężka dola kobiety, 


do której zaleca się jej szef 


IKS BLONDYNKA Z KRÓLEWSKIEJ HUTY 
Drogie dziecko, nie trzeba AA siek 
no oczu. Jest Panl miodą dzieew 
phies aapi ir ri i życle, więc niech 
Pani lepiej zaufa rodzicom, którzy przecież ne 
czego innego nie pragną, lak tylko Pani dobra, 
Gdyby ów pierwszy Znajomy kochał Panią 
prawdziwie — to nie wyjeżdźalby, a tylko sta- 
rat się zmienić, przekonać Pani rodziców 0 tem, 
że z dawnego hulaki śladu nie zostało I w ten 
sposób zasłużyć sobie na Panią. Tymczasem, 
on sam widocznie zdaje sobie sprawę z tego, 
że nie byłby odpowiednim dla Pani mężom i 
bynajmniej nie stara się wywalczyć sobie pras 
wa do Pani. Zczasem ból Pani minie, zapomni 
Pani o swojem nieszzęśliwem kochaniu i znów 
promienny uśmiech zagości na Pani lozku. Na* 
razie niech się Pani nie zmusza do małżeństwa 
z kim innym. Jest Pani jeszcze bardzo młoda 
i ma wiele czasu. Znajomości nie należy zry- 
wać, Możecie przecież tymczasem uchodzić za 
parę serdecziiych przyjaciół, nim ów Pan zdo* 
ła zaskarbić sobie Pani względy i uzyskać Star 
nowcze przyrzeczenie. Z poprzednim znajomym 
lepiej się nie spotykać, zdyż tylko w ten spo- 
sób rana szybciej się zagól. Chciałabym tylko, 
aby Pani wzięła pod uwagę znane przysłowie, 
które mówi, że czem skorupka za młodu na- 
siąkiie — tem na starość trąci To też, jak 
kto za miłodu okazuje złe skłonności, jest tula- 
ką I awanturnikiem — niewielka tylko istnieje 
nadzieja, ażeby się kledyś zmienił, A żony lu- 
dzi tego rodzaju są zwykle bardzo nieszczęśliwe 
i wiele cierpią, 
PANI REGINKA Z ŁODZI 
ma list w redakcji „Ilustr. Expressu” 
„ANIA Z ZIELONEGO WZGÓRZA” BRZEŚĆ 
N. BUGIEM 
Zupełnie słusznie. Uroda nle jest mierni- 
kiem wartości człowieka, a tem mniej mężczyzty 
od którego wymagamy zupełnie innych zalet, 
aniżeli gładkiego liczka, To też niech Pani 
nle zwraca uwagi na to, że szczodrobliwa mat- 
ka-natura poskąpiła urody Panl chłopcu, Nie 
obdarzeni urodą miężczyźni są zazwyczaj Stalsi 
w uczuciach, albowiem niepsuje ich 1 mie od- 
rywa od ogniska domowego powodzenie u ko- 
biete Dwa łata różulcy wieku — to niewiele, 
ale o prognostykach Waszych na przyszłość 
trudno "coś pewnego powiedzieć, albowiem -o= 
boje jesteście jeszcze bardzo młodzi (szczegól- 
mie „on*). Narazle: musicje czekać, nle marib- 
trawiąc jednak tego czasu, a tylko starając się 
przygotować soble przyszłe gniazdko, Ponie- 
waż znajomy Pani uczy się, Pani obowiązkiem 
jest obeecnie ochraniać go przed pokusami, nie 
odrywać od pracy, mimo, że to narazi Panią 
niejednokrotnie na samotność. Jeżeli Ktoś, tak 
Jak Pani przchodzi przez życie rozsądnie z my- 
ślą o przyszłości, nie będzie martwił silę tem, 
że narazie musi się wielu rzeczy wyrzekać. 
ZAKOCHANA ZIUTA W TARNOWIE 
Droga Pani, należy rozejrzeć się za innem 
zajęciem, o co dzisiaj jest niełatwo. Tymcza- 
sem jednak, pókł musicie przebywać pod jed- 
nym dachem powinna Pani zachowywać się 
! względem Pani szefa, tak samo jak zachowuje 
| się Pani względem któregokolwiek z kolegów 
błurowych, Przyjaźnie, może nawet serdecznie, 
ale z rezerwą. Sama Pani zdaje soble sprawę 
z tego, że uczucie Wasze w danym wypadku 
jest zupełnie beznadziejne a pozatem wyrządza 
ono krzywdę osobie trzeciej, która być może 
— domyśla się istotnego stanu rzeczy, | krzyw« 
dę dzieciom na kfórych odbija się zazwyczaj 
nierówne usposobienie ojca i zdenerwowanie 
j natki, Zdaję sobłe sprawę, że wytłomaczenie 
tych spraw Pani szejowi nie będzie łatwe, cho- 
claż napewno przyzna Je] w duszy rację. Me- 
żczyżai mają naogół mniej skrupułów i dlatego 
clężar zmiany Waszego ustosunkowania spaść 
mus; na Pani młode barki. Póki nie uda się 
Pani znaleźć innego zajęcia — póty musi Pani 
o ile możności unikać pozostawiania samej w 
pokoju z Jej szetem, unikać wszeelkich ser 
deczniejszych rozmów, a zachować stosunek wy 
łącznie służbowy. 
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Wulądowali omi wczoraj po południu 
we Frmmcji z powodu braku benzyny 


PARYŻ, 30 czerwca. 

(PAT) PREFEKTURA POLICJI PC- 
DAJE, IŻ SAMOLOT BRACI ADAMO- 
WICZÓW WYLĄDOWAŁ O GODZ. 
15.20 W MIEJSCOWOŚCI ST. ANDRE 
W DEPARTAMENCIE ORNE SPO- 
WODU BRAKU BENZYNY. LOTNICY 
PRZYBĘDĄ JUTRO NA LOTNISKO W 
LE BOURGET, GDZIE ZOSTANĄ PO- 


rrzemyśle p ka:sskim w Łutwi grozi 
bardzo poważuy konflikt spowoda wy- 
powiedzenia umowy zbiorowei. Miano- 
wicie cechy ciekarzy postanowił zmie 
nić warunki czeładnikom i prucówni- 
kom. zatrudnionym w piekarniach łódz- 
kich, motywując to niemożnością pod- 
wyższenia cen pieczywa. 

Cechy wychodzą z założenia. że 0- 
Statnio bardzo wiele przedsiebiorstw 
nie przestrzega przepisu o wypoczynku 
niedzicinym i z tego powodu może ta- 
niej kalkulować ceny pieczywa. Z tego 
właśnie względu mają być zredukowa- 
ne płace czeladników. 

Czeladnicv nie zgodzili się jednak na 
to i zagrozili straikiem. W związku z 
tem w bieżacym tygodniu odbedzie się 


ERII RE DEAA TERZ ZE PROW E E TO 
.Komtor wymiany. i loterii 


Samui WE NASTY 


przeniesiony zostal na 


607 onkowskago 
FiLJI NIE POSIADA 
Losy do II klasy są do nahycia. 


i : 
dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, 8,45 wiecz, 
„Cudze dziecko”, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) —- Dziś 
o godz. 4,30 i 8,30 „Mężatka panną”. 
TEATR LETNI (park Staszica): — „Moja ko- 
chana, głupia mama', O godz. 9 wiecz. 
TEATR BAGATELLA: Rewia p. t „Drzwiami 
i oknami*. 


żyQ TEATR KAMERALNY (Al; 1 Maja 2): -- 
ziś o godz, 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 


D Blumereld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz. 9.3 „Żólta lata”. 


TEATR ŻYD. W SALI FILHARMONJI (ul. Na- 
rutowicza 20). Dziś o godz. 12 pp: i 9.15 wiecz. 
„Wesoły oficer”, o godz. 4.15 pp. „Galicyi- 
skie wesele” 

KINA: 


CASINO — Paryskie szaleństwa” 
(GIRAND-KINQ: — „Fortancerka*. 
MUZA: — I „Kobiety wolą brutali“, II. Roz- 


* kosze małżeństwa”, 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
CAPITOL: — „Świat bez mężczyzn". 
CZARY: — [. „Jaką mnie pragniesz”; Il. „Po. 
gromcy przestworzy. 
RSO: — I „Burza o brzasku*. Ħ „Moby 


Dick“; 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jasnowłosy sen“ 
RAKIETA: — „Zakazana melodja”. 
SZTUKA: — „Byłem Ci wierny”. 
PALACE: — „Symionia życia" 
METRO: — „Brat Diabła”. 
ADRIA: — „Brat Diabla". 
OŚWIATOWY: — I Kurier syberyjski II Ta- 


HEISE limuzyny. 


ŁEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gcecańskie; 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


(IA ADA? 


EJK PIEŃ 


Cechy chcą obniżyć place czeladnikom 


Szczegóły lotu. 


Paryż, 30 czerwca. 
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ZDOBYLI ATLAN 


madzonej ludności. 


Na pytanie, jakie były warunki lotu, 
bracia Adamowicz odpowiedzieli, że po 
goda sprzyjała im jedynie przy starcie, 

W odległości 400 km. od brzegów 
Francji wpadli w obszar mgły, O godz. 
5-ej rano stracili z oczu ląd. Zapasy ben 
zyny malały i to spowodowało koniecz- 
ność lądowania. Lotnicy polscy przez 
całą noc pracować będą nad naprawą 
aparatu. O ile uda się im tego dokonać, 
to jutro o godz. 9-ej rano wyruszą w dal 
szą drogę. 


leko od Fleurs de l'Orne. Było to © go- 
dzinie 8-ej rano. Aparat potoczył się na 
przestrzeni 170 metrów i silnie uderzył 
„o ziemię, cudem jedynie unikając kapo- 


ltażu. Uszkodzony został ster i część tyl 
{nej podpórki, W chwilę później zbiegła 
|się na miejsce wypadku ludność, przy- 
że zdarzyła się katastrofa. 


Bez meldunków 
w czasie wyjazdów letnich 
Łódź, 1 lipca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 


w ŁODZI? 


w inspektoracie pracy konferencja po- dowany polubownie, gdyż ewentualny | urlopami i wyjazdami letniemi biura 


wzw, 
E tod 
GE 


wiązujacej umowy zbiorowei. Należy 
zaznaczyć, żę umowa z dozorcami do- 
mowymi zawierana jest zazwyczaj za 
pośrednictwem nadzwyczajnej komisji 
rozjemczei, powoływanej z ramienia mi 
į pisterstwa sprawiedliwości, spraw we- 
|wnętrznych i opieki społecznej. W ra- 
H 


WEZSPEGEJ 
j Gi ap uynazei nia SFS mm oyaa Zai 
Łódź, | lipca. 

(it) W bieżącym tygodniu związki do 
jzorców domowych zamierzają wystą- 
| pié do stowarzyszeń właścicieli nieru- 
chomości z prośbą o zrewidowanie obo 


cych osób. 


W myśl tych instrukcyj, w razie wy 
jazdu na urlop nie jest konieczne wy- 
meldowanie się. Meldunek wojskowy 
zie więc, gdyby związki właścicieli do- musi być uskuteczniony tylko w Wwy- 
mów nie zgodziły się na rewizię UMO- padku wyjazdu zagranicę, wzglednie w 


wy, dozorcy zwrócą się do władz z : E ) 

é ; E À W iesiące po- 

prośbą o powołanie nadwyczainej ko-| 379 na dłużej niż na dwa miesiące p 
za granice Łodzi. 


misii roziemczej. 

Według naszych informacyj dozor- Wszyscy, wyjeżdżający na krótki o- 
cy domowi domagają się podwyżki plac | kres letni, względnie nie podlegający 0- 
bowiązkowi służby wojskowej. nie po- 


o 20 proc., motywując to tem. iż w osta 
tnim czasie spadły w znacznym- stopniu z 

A 7 trzebują załatwiać formalności meldun- 
kowych. 


ich zarobki uboczne. za otwieranie bram 
loktatorom po godzinie 11 wieczorem. 


Podnoki dom rzue | podejrzenie swego Wroga 


Wyrafirowana zbrodnia 15-letniego pastucha. — Rzekomy podpa- 
wł. S. Weinberg i S. Kasman | |ącz skazany na 10 lat więzienia, został obecnie uniewinniony 


Lublin, 1 lipca. 
| Niezwykły proces rozpatrywany był 


Oskarżony 54-letni Dymitr 
zany w sądzie okręgowym na 10 


z 


Lwów, 1 lipca. 
Trybunał apelacyjny 


rok w ziośnej w swoim czasie sprawie | 
miejskich we: miejskiej. 


b. näczeiņika aresztów i 
Lwowie, Stanisława Kropidnickiego. 
Jakg administrator aresztów 


sywał on do ksiąg nazwiska nłeistnieją 
cych Gsób, rzekomo przebywajacych w 


Tragedia nieuleczalnie chorego młodzieńca 


Groźne przeczucie 


Lwów, 1 lipca. 

Przed dwoma dniami donosiliśmy o 
tajemniczym zamachu samobójczym, do 
konanym przez nieznanego desperata, 
przez rzucenie się pod pociąg niedaleko 
Podzamcza. 

Obecnie ustalono tożsamość jego. 
Oiciec desperata, J. Lesiow przebywa 
w szpitalu dla nieuleczalnie chorych. 

Dowiedziawszy się o samobójstwie 
nieznanego młodzieńca. a przecziwając 
c. 


tas Otrzyimywał w ten sposób 


A DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, A 
SCO NAJLEPSZE! 
g— e 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


przed lubelskim sądem apelacyinym. — alen 
Hołowiej, ska |zabudowań sąsiada swego, we wsi Pio-| < i 
lat więlirówka pod Włodawą, skazany o, [cze złożył skargę apelacyjną, wskutek 


|„ cAPiWE dusze” Naczelnika aresztów 


naraziły defraudanta na 3 lata więzienia 


fersswał wy” 


wpi- 


PREZERWATYWY? 


zienia za podpalenie, został na rOzpra-|na podstawie zeznań 15-letniego pastu- 
wię apelacynej uniewinniony, |cha, Szymona Chominiaka, gdy  kładl 

Hołowiej, oskarżony o podpalenie ogień pod dom sąsiada. 
Skazany na 10 lat więzienia, Hoło- 


czego sprawa jego znalazła się na wo- 
kandzie lubelskiego sądu apelacyjnego. 

Przewód sądowy dał wprost sensa- 
cyjne rezultaty. Jak się okazało, filar 
oskarżenia, świadek Chominiak, żywł 
do oskarżonego dawną nienawiść za 15, 
że, przychwycony na gorącym tuczyn*n 
kradzieży łabakiery u Hołowieja, zost:ł 
przez niego pobity. Zaprzysiągł on wów- 
czas Hołowiejowi zemstę i uczynił to. 
podpalając sam dom sąsiada Oraz rzica- 
jąc następnie podejrzenie na Zznicnzy:!- 
i dzonego gospodarza, 

Okoliczności te wyszły na jaw dopr: 
ro w sądzie apelacyjnym, wobec czedo 
ogłoszony został wyrok uniewinniający 
Dymitra Hołowieja. 

Młodocianego zbrodniarza prze':az7a- 
no do dyspozycji władz sądowych 7a 
zbrodnię podpalenia i fałszywe zeznania 


WAŁ AE o 


WATT] 


,furdusze ra utrzymanie tych fikcyi: 
nych aresztantów i zdzfraudewał w ten | 
|skosól cholo 10.39) zł. na szhcdę kasy 


m Postawiony przed sąd l-j instancji, 
Kropidnicki skazany został na 3 lata 
więzienia. Obecnie trybunał apelacyjny 
— karę tę zatwierdził. 


ojca sprawdziło się 


nieszczęście — chory starzec poprosił 
znajomego o ustalenie, czy w kostnicy 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś i codziennie w dalszym ciągu bawić będzie 
publiczność największy przebój współczesneżo 


nie leżą zwłoki jego syna. repertuaru rosyjskiego arcywesoła  komedja 
| Okazało się istotnie, że 19-letni syn j SZs%aTkina „Cudze dziecko“ — która po „K:eu- 
| Lesiowa Włodzimierz, obarczony po mid i „Towariszczu*, stała się gwoi ziem 


joicu chorobą gruźlicy kości, w przystę- 
pie rozpaczy rzucił się pod pociąg. 

j Nieszczęśliwy ojciec, po samobój- 
|stwie jedynego syna tak rozpacza, że 
'zarządzono specjalny dozór nad nim. 


Ze względu na sezon letnj ceny znaczne ni 
żone od 40 gr, do 3.60, 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Najmilej spędzi się skwarny wieczór nie 
dzielny w prawdziwej oazie zieloności i świeże: 
go powierza w Teatrze Letnim w parku Słaszi- 
co. Grana jest dziś i codziennie o 9-ej wieczo- 
rem przezabawna wiedeńska komedja Ne:za i 
Maera „Moja kochana głupia mama* . 

Ceny najniższe od 70 śr. do zł. 3.10. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18}. 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 po poł. 1 8.40 
wieczorem w dalszym ciągu niezwykle wesnla 
komedja w 3-ch aktach p. t. „Mężatka nann*', 
w reżyserji Zięciakiewicza z udziałem calego 
zespołu komedjowego. Dekoracje Białeckiego. 
Bileiv w cenie od 25 gr. do zł. 1— 


DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać niera- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkoł- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika -- niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Renubliki”. 
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Podróż Morela jest dość trudna, 
(Nawet laik też wie o tem), 
Więc detektyw postanowił 
Dalej jechać — samolotent. 


Wczoraj „Express“ zakończył druk 


poprzedniej serji codziennego filmu z na 
grodami p. t. „Kubuś - detektyw i jego 


pies Medor*. 


Z siedmiu skrawków, które znajdo- 


wały się w rogu ostatniego rysunku 


każdej serji (codziennie) Czytelnicy ma 


ją zestawić rysunek, przedstawiający 
osobę, odgrywającą w ostatnim filmie 
poważną rolę, 


Wycinankę, naklejona na białym pa- 
pierze, należy nadsyłać w terminie do 


re 
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Niedziela, dnia 1 lipca 1934 roku, 


35: „Pieśń Kiedy ranne wstają zo- 
rze“ "B.35—8.40; Muzyka, 8.40—8.55? Gimnasty- 
ka. 8.55—9.057 Muzyka. 9,05—9.10; Dzienutk po- 
ranny, 9.10—9.20; Muzyka (płyty). 9.20—9.25: 
Chwilka pań domu. 9.25—9.55: Muzyka (płyty). 
9.55—10,00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 10.00—]11.57: Transmisja Nabożeństwa z 
okazji „Święta Morza“ z Gdyni. Po nabożeń- 
stwie uroczyste ślubowanie . uczestników zlotu 
na placu Kościuszki w obecności Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 11.57—12.3; Sygnał cza- 
su z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12,05—12.10; 
Wiadomości meteorologiczne, 12.10--12,5U: Po- 
ranek muzyczny ze Roda: ksza Orkie- 
stra symfoniczna Pi dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego i Olga By (śpiew). 12.50—13.00: 
Transmisja z SR Defilada uczestników zlotu 
przed Panem rezydentem Recz Pozzoliól: 


13:00—13.10; Feljeton muzyczny p. t. „Muzyka 


aittei endhani 


Sensacyjna powieść współczesna. 


W NANA FEE 92 BR NAAMA EF 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej.) 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał zj 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 


4 ANN 


Kochaj mnie zawsze 


| witali się gorąco. 


Po decyzji sprytny Kubuś 
Z psem, fajeczką i walizką 
Pędzi raźno w stronę portu, 
Aby zdążyć na lotnisko. 


dnia 6 lipca r. b. w otwartej kopercie, 
oklejonej pięciogroszowym znaczkiem 
pocztowym. Na kopercie należy napi- 
sać: Druk, a pod tem „Konkurs Expres- 
su“. 

Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic, Wilna, Poznania. Lublina, 
Gdyni i Kalisza mogą swoje wycinanki 
składać w oddziałach naszego pisma, 


— u mia 


przez co zaoszczędzą wydatek ņa 
przesyłkę. 
W dzisiejszym „Expressie“ druku- 


jemy w rogu czwartej ilustracii pierw- 


Tu radio? 


w Sowietach* — wygłosi Lucjan Wojnarowicz, | 
13.10—13.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Olga 
Szumska (piosenki). 13.45-—14.00: Odczyt p. t; 
„Przez Ocean Darem Pomorza* — wygłosi prof. 
Roszkowski, 1400—15.00: Muzyka popularna w 
wykonaniu orkiestry Mengelberga (płyty). 
W przerwie d. c. defilady z Gdyni. 15.00—15. 15: 
Feljeton p. t. „Na horyzoncie łódzkim" — wy- 
głosi red. Czesław Gumkowski. 15.15—15.20: uM- 
a (płyty) 15.20—15,40: Skrzynka Strzelecka 
Okręgu Łódzkiego. 15.40—16.00; Muzyka— płyty. 
16.00—17.00: Muzyka polska w wyk. Kapeli 


Dzierżanowskiego i Suchockiego z przyśpiewj 


kami Andrzeja Boguckiego. 
17,00—17.10: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie 1 program na dzień następny. 
17.10—18.00: ncert muzyki polskiej. Wyko- 
„Suma* Dyrekcji Tramwajów 


nawcy: Chór 
Miejskich pod kier. Wacława Lachmana i 


= 


ae. 


Napisał Andrzej Zański. 


jsię lubił bardzo. 
łało na niego uspokajająco, niby melo=| 
(dja wiolonczeli. Ale kochał tylko Annę. 


LH 


a 
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Jej towarzystwo dzia- i 


Wtem samolot wpadł w korkociąg 
(Widać defekt był w motorze) 
Kubuś skacze z spadochronem 
—,„Łeb do góry, — mój Medorze!“ 


ai skrawek, który Czytelnicy, biorący 
udział 'w konkursie, wytną i zachowają, 
czyniąc to samo następnie w ciągu dal 
szych sześciu, aby wreszcie po 
zestawieniu z siedmiu wycingów nowej 
wycinanki, nadesłać ją do Redakcii. 

Spośród najlepiej postawionych wy- 
cinanek Redakcja wybierze kilkadzie- 
siąt, którym przyznane zostana nagro- 
dy. Tak więc Czytelnicy, którym dopi 
sze szczęście, mają nadzieję na uzy- 
skanie jednej z poniższych nagród: 

1 NAGRODA u 20 ZŁOTYCH. 


Jan Dworakowski (skrzypce). 

18.00—18.15: Fragment teatralny. 

18.15—18.45: Recital fortepianowy Lucyny Ro- 
bowskiej. 


7, GU 
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Ke 


Detektywi mieli szczęście, 
Bo spadochron się otworzył.» 
Teraz lekko i bezpiecznie 
Balansują wśród przestworzy. 
Dalszy ciąg jutro. 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 


a nadto większą ilość nagród, w posta- 
ci oprawnych kompletów popularnego 
tygodnika beletrystycznego. 


Termin nadsyłania wycinanki z serji, 
której druk rozopczęliśmy w- dniu dzi- 
siejszym, podamy za tydzień. 


Dzisiaj, na innej stronie, zamieszcza- 
mi listę nagrodzonych za udział w kon- 
kursie w poprzedniej serji. 


cert przy ognisku pokazowem na placi ES BOR OESTE KA 
ciuszki. 
RE Konkurs muzyczny Polskiego Rad- 
płyt. 


18,45—19.00: „Humanizm czy technika“? — dys- | 23.00 —23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 


kusja p. Wacława Frenkla i Józefa Mayena. 
19.00—19.10; Rozmaitości. 
19.10—19.15: Wiadomości sportowe. 

19.15—2040: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 
Irena Carnero (piosenki). 

.00—20.02: „Myśli wybrane", 

1 20.02—20.12: Felieton aktualny. 

/20.12— 20.50: Koncert bete osią Wykonaw= 
cy; Orkiestra P. | dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego i State itas (tenor). 

20.50:—21.00: Transmisja z Gdyni — capstrzyk 
Marynarki. Wojennej. 

21.02—21,45: „Na wesołej lwowskiej fali". 


korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
22.00—22.,30: Transmisaj z Gdyni. Gawęda i kon- 


limba MSM FJA 


Młody dziedzic z ablontówóte złożył 
eznanie analogiczne do tych; jakie swe- 
go czasu poczynił. 
Sędzia Karol Mitman nie pytał go o 
żadne bliższe szczegóły. Kiedy przesłu 
chany poprosił o ułatwienie mu zobacze- 
nia się z uwięzioną, urzędnik spojrzał 
na niego uważniej. 

— A zatem pan baron chciałby zo- 
ibaczyć się koniecznie z Tompsonową... 
Dlaczego zależy panu na tem? 

— Panie sędzio, wie pan przecież do- 


Teraz, po kilku dniach rozłąki, przy- brze, że Tompsonowa dostała się za kra 


Ryszard.  ogarniając 


ty poniekąd z mojej winy. Wizyta Ter- 


zakochanem wina w jej lokalu miała inne cele, ani- 


21.45—22,00: Skrzynka pocztowa techniczna — 


komunikacji lotniczej. 

23.05—23.20: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłości P. R. 

23.0—-23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


DZIŚ SŁUCHAMY; 
11.20. WIEDEN. Koncert symłoniczn 
14.49. HILYERSUM, Koncert pod a. Ignacego 
Neumarka. 
18.55. LATHL Recital fortepianowy W. Burkatha 
w RZYM. „ll Conte — opera kom. 


Rossiniego. 
21 e AS? Koncert symfoniczny Filharmonfi 


23.00. SZTUTGART. „Car i cieśla" 
Lortzinga. 


— opera 


w Żakopanem były znowu we, może 
jeszcze bardziej siwe niż dawniej. Do- 
koła oczu czerniła się gęsta sieć zmar- 
szczek, w kątach ust czaiło się Śmierte|- 
ne znużenie. 

Niemniej teraz, na widok syna, twarz 
jej rozjaśnił uśmiech szczęścia. 

— Dzień dobry panu, jak się pan ma? 
-— rozpoczęła miękko. 

Ryszard przypadł do jej rąk. Serce 
targnęło się w nim na widok umęczonej 
kobiety. Duma i ambicja nie pozwalały 
mu, ażeby w dalszym ciągu cierpiała za 
niego. 

— Nie — jęknął — dość już tej ko- 


medii! — Niech pani powie na rozpra- 
wie całą prawdę. Nie pozwolę, ażeby 
dręczono panią—najlepszą z ludzi za to. 


dramatycznej wałki o synka Rysia. Zwycię- Spolrzeniem jej sylwetkę, uprzytomnił so | żeli kłótnia z właścicielką. Terwin chciał 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie bie może już po raz setny, że uczucie; przedewszystkiem rozprawić się ze mną 


mEn ie nie majac środków na wycho- jego do tej dziewczyny jest wszechpo-| — a kiedy mnie zabrakło, gniew swój 


Po 20-tu latach Celina wraca z Ame-; 


tężne, że nie mógłby żyć bez jej miło- 


ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się, ŚCI. ; 
z synem, który nie ma pojecia, że właści-.| Ona zaś ściskając go za rękę, powie- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- działa niemal, żę na wstępie: 


wyładował na Tompsonowej, która bro- 
niąc się przed wściekłością napastnika, 
strzeliła do niego z browninga.. Sam 


go matką 
IROZDZIAŁ 92. 
Spotkanie 


I znów stała się głośna sprawa za-| 


strzelenia Karola Terwina. Pisma w 
poszukiwaniu nowej sensacji rzuciły się, 
na ten temat, komentując go szeroko i 
kwieciście. 

Jeden z takicn artykułów wpadł w; 
oko Ryszardowi Gintołdowi, bawiącemu 
na odwiedzinach u ordynatostwa Czar- 
nodebskich. 

Młody baron, wyczytawszy, że uwię- 
ziona Tompsonowa przewieziona zosta-, 
ła do Sochowa, gdzie przeprowadzona, 
będzie rozprawa sądowa, nie namyśla- 
jąc się wiele, opuścił Czarnodęby, ażeby 
wrócić do domu. 

Ze zdziwieniem spoglądały na niego 
błękitne oczy Krzysi. 
nich niby prośba. — niby srebro tez. 
Ale młodzieniec nie myślał teraz o 0- 
czach Krystyny. Zaciążyła na nim tem 
potężniei zmora popełnionego czynu i 
lęk przed rozprawą sądową. która wy- 
ciagnie może na światło dzienne wiele 
zupełnie niepotrzebnych szczegółów. 

Wprost ze stacji udał się do mieszka 
nia Terwinów. Coś ciągnęło go z nie- 
przepartą siłą do Owszem, 


— Wiesz już chyba, że przyareszto: 
wano tę ohydną morderczynię Celinę 
Tompsonową! 

Błysk nienawiści, jaki zajaśniał przy 
tych słowach w źrenicach dziewczyny, 
zastanowił Gintołda. Zrozumiał znowu, 
'że w tej samej sekundzie, kiedy Anna 
i dowie się prawdy -— będzie dla niego 
stracona. 


Wpryst od Anny udał się Ryszard | 


; do więzienia, w którem przebywała Ce- 

Naczelnik więzienia — człowiek ludz 
ki i przystępny — nie mógł jednak u~ 
iwzględnić prośby barona Gintołda, któ- 
iry koniecznie chciał się zobaczyć z Ce- 
liną, 

— Owszem, jeśli panu koniecznie na 
tem zależy, ułatwię panu widzenie się 
:z Tompsonową — ale dopiero po ukoń- 
|czeniu śledztwa — tłomaczył się urzęd- 


Coś błyszczało W | nik. 


Śledztwo toczyło się w bardzo szyb- 
kiem tempie ze względu na fakt przy- 
znania się Celiny do winy: sędzia śled- 
czy mie miał z nią najmniejszych trud- 
ności. 

Dla formalności tylko przesłuchano 
raz jeszcze Annę Terwinównę, Ryszar- 
da Gintołda. kelnera i posługaczkę, za- 


jetą w lokalu restauracyjnym 'Tompso-| nie 


pań widzi, że ściągnąłem na głowę nie- 
szczęśliwej kobiety prawdziwą katastro- 
ję i dlatego uważam za swój obowiązek 
moralny odwiedzić ją w więzieniu — 
tem więcej, że byliśmy zawsze przyja- 
ciółmi. 

Sędzia Mitman zastanowił się przez 
chwilę, poczem, skomunikowawszy się 
| róg z prokuratorem, oświad- 
czył: 
— Właściwe śledztwo zostało już u- 
kończone a termin rozprawy wyznaczo- 
ny. Wolno będzie panu odwiedzić jutro 
rano oskarżoną Celinę Tompsonową. 

Jakoteż nazajutrz o godzinie dziesią- 
tej, kiedy Ryszard zjawił się u naczelni- 
ka więzienia, ten kazał go natychmiast 
wprowadzić do rozmównicy. 

— Za chwilę zjawi się tu Tompsono- 
wa! — oświadczył opuszczając salę. 

Parę minut czekania wśród chłod- 
nych i nieprzytulnych ścian — i otwarły 
się drzwi i ukazała się w nich Tompso- 
nowa. 

Na widok jej Ryszard zerwał sie z 
miejsca. 

Celina wyglądała źle. 
= Dwa miesiące tułania się i uciekania 
przed władzami policyinemi. fatalne 
przejścia w Gdyni, a w areszcie pół mie- 
siąca więzienia zniszczyły ją komplet- 


Włosy, które kazała sobie uczernić 


co popełniłem... Zgodziłem się na ofiarę 
pani, ponieważ sądziłem, że uda się pani 
uciec do Ameryki. W tych warunkach 
jednak ofiary tej nie mogę przyjąć. 

Ale Celina potrząsnęła głową: 

— Teraz jest już zapóźno na odwrót! 
Musimy być konsekwentni i w dalszym 
ciągu iść drogą. którą obraliśmy! 

— | ma pani w dalszym ciągu gnić w 
kryminale? — przerwał porywczo Ry- 
szard. 

Ona jednak poczęła mu wyjaśniać, 
że sytuacja jej nie przedstawia się zno- 
wu tak tragicznie, ponieważ działała po- 
niekąd w własnej obronie. 

— Co innego jest — tłomaczyła — 
mord rabunkowy, a co innego zabójstwo 
w afektacji. Dostanę naiwyżej rok lub 
dwa. Jestem stara, więc po włóczędze 
życia odpocznę chętnie choćby za krata- 
mi — a potem wrócę spowrotem do tego 
świata, bo przecież restauracji i kamie- 
nicy nie skonfiskują mi... A pan uniknie 
dzięki temu wiele przykrości. a przede- 
wszystkiem nie straci swojej Anny. 

Ten ostatni aryument przekonał naj- 
bardziej Ryszarda. Czas jakiś buntował 
się jeszcze. wreszcie zdecydował się 
przyjąć ofiarę Celiny. 

Jeszcze chwilka a ukazał się straż- 
nik. Celina musiała powrócić do swojej 
celi. Ale nie bvło iei smutno. Na rę- 
kach swoich cznła nocałunki syna — a 
przez mrok celi wieziennej sposlądały 
ku niej jego SB RZE A spojrzenia. 


CĄG JUTRO. 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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STRESZCZENIŁ POCZAIKU POWIEŚCI. 
Józet Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 


fo ukochany synek, Jaś. przyniósł mu zna- | Łatwo było się domyśleć poco tam scho- 
a podstawie tego dził.... 


ez ony kwit bagażowy. 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w k 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich Tego samego dnia Chndzik dowiadu- 
je się. że fest synem hrabiego, gdyż jako 
niemnwłę zamieniony zosłał w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
owego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, jade mimo to posądzają 
$o o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się. że 01- 
cem jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zaw'dzkiego wielkiego awanturnika i 

"-hultaja. Międzv Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna traficzzego nanięcia 
walka o tvtuł i fortunę hrabiowska Zawidz- 
kiemt pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sółowerecka, zwana Księżniczka Cy- 
pataa słynącą ze swei niepospolitej urody. 
ardzn wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karierę... W iej mister- 
ne sdla wpadł również Chudzik. który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca 
jac dla niej swą narzeczona — Stefcię... 
Księżniczka odtraca zo jednak od siebie. 

Po wieln przygodach Chudzik uzyskuje 
aw końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

+. 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oj sica zostal jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera. Na maska- 


I 
f 


Antek wślizgnął się na wąską klatkę, 


właśnie po ich stronie. Po stronie Her- 


— Poco macie jechać na tę niebez- 


schodową, prowadzącą do maszynerji....| sta stanął tyłko Antek, Zawidzki i czte” pieczną wyspę i tam narażać swe życie? 


Felek postanowił przyłapać go na go 
rącym uczynku. Ostrożnie udał się za 


Pewnie, żeby znowu coś uszko- | 
tórel dzić lub ukraść. | 


rech niewyraźnych osobników z załogi. 
Reszta — a więc jedenaście osób — nie 
miała teraz żadnego głosu... Odebrano 
im broń, skrępowano ręce i nogi. Do- 
wódcą statku został Herst. On właśnie 


nim, a gdy Antek znalazł się przy jednej przemówił do więźniów. 


z maszyn, rzucił się nań z krzyk 
— Mam cię łotrzel.. Więc tak?! 
Antek zdołał wyrwać się z jego uści- 


iem: | 


— Jak panowie widzą — zaczął 


ręce... Nie jesteśmy piratami morskimi i 


' Humaczył im — zostawimy tam tę całą 
bandę, a sami wrócimy do kraju... Powie 
"my, że reszta wyginęła, a Rolicz pozo- 
'stał w Indjach na pewien czas.. Mam 
prawo prowadzenia jego interesów, któ- 
re teraz stoją świetnie... Przyrzekam 
każdemu z was po 100.000 złociszów.... 


‘Herst — zdobyliśmy władzę w naszej Czy to zły interes?... 


Propozycja była wcale niezła... Nie- 


sku i odwrócił się. W oczach jego błysnę jeżeli zdobyliśmy się na ten czyn, to nie jeden skusiłby się na taką sumkę. Herst 


ły złe ogniki. 

— Przyznaj się, łobuzie... 
ty?! 

— Tak.. — odparł odważnie Antek. 
To jal.. Cóż z tego?... 

— Życiem za to odpowiesz!.. 

— Zobaczymy kto!... 

— Jeszcze się drożysz?.. 

I rzucił się poraz drugi na Antka, 
który przyłożył tylko dwa palce do ust.. 
Rozlesł się gwizd. 

W tej samej chwili z poza maszyn 
wyskoczyło dwuch drabów; którzy rzu- 
cili się na Felka. 

— Więc to tak?! — ryknał Felek — 


Masz jeszcze kompanówl.. Razem zgi- 


| nieciel.., : 


Felek konnat jednego w brzuch, dru- 
giego zaś zdzielił swa żelazną  pięściąj 
prosto miedzy oczy. Obydwaj zachwiali 
się i padli na ziemię. Felek zamierzał po 
raz drudi rzucić się na Antka, gdy w tej 


w celach doraźnych zysków... Nie mo- 


ki... Ta kobieta—wamoir raz już o mało 
nie zgubiła Rolicza... Gdy ją wyratujemy 
powtórzy się to samo... Nie chcemy do 
tego dopuścić.. Dobrniemy jakoś do tei 


| Pona wyspy i tam was zostawimy. 


— Cóż na tem zyskacie? — zapytał 
Rolicz, pieniąc się ze złości. 

— Co zyskamy? — powtórzył Herst, 
bądź pan spokojny... Jeżeli pan zostanie 


na Lewjatanie, będziemy mieli w każ- | 
dym razie więcej niż po powrocie Księż 
,nicziki, która doprowadzi pana do ruiny 


materjalnej... Dla pana jest to więc bez 
różnicy, czy ja pana ograbię, czy Księż- 
niczka... 

Rolicz zaklął głośno. 

— Stanie się więc, jak powiedziałem 
ciągnął dalej nowy komendant statku — 
Dojedziemy do Lewjatana i tam was po- 
zostawimy... Radzimy wam po przyja- 


i zwerbował sobie tylko tych, którzy nie 


Więc to żemy dopuścć do uwolnienia Księżnicz-| byli zależni od hrabiego, ani od Rolicza, 


| Został więc panem sy'uacji, a ponieważ 
sam nie, bardzo orjentował się w spra- 
wach geograficznych, przeto zasięgał rad 
uwięzionych seografów i techników, trzy 
majac ich nadal w więzieniu. 

| Tak upłynęło kilka dni, a dzikiej wys 
py w dalszym ciągu nie było widać, — 
; Felek stracił już nadzieję wydostania się 
'na wolność. Wiedział doskonale, że 
Horst dotrzyma słowa. Rzuci ich bez za- 
pasów, bez broni na dziką wyspę, na po- 
żarcie zwierząt... Przemyśliwał nad tem, 
jakby tu wydostać się na wolność i in- 
nych uwolnić, ale mimo swej pomysłowo 
|ści, nie mógł wykombinować żadnego 
Ifortelu. Więzy były nazbyt mocne. Naj- 
bardziej cierpiał jednak hrabia.. Czyż- 
by — myślał — cały wysiłek miał pójść 
jna marne?.. Więc Księżniczka nie zo- 
„stanie uratowana?.. Nikt nie wykryje 


chwili siawił sie Herst. 


i . 4 : . + . . +. 4 . . , » , 
radzie spnłvka niespadz'ewanie zawsze jesz- | cielsku nie sprzeciwiać się naszej woli, ; łajemniczego Biedronia?.. Ta myśl nie 


cze piekna | kusżaca Ksieżniczke. , — Co tu się dzieje? — zawołał. — gdyż po pierwsze, nie przyniesie to wam | dawała mu spokoju... Do tych obaw do- 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan Nie możesz sobie dać rady?... | żadnych korzyści, a po drugie — może chodził jeszcze żal spowodu niemożności 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca. i 


ukrywaiacego się pod pseudonimem .(iar: 


Felek sadził, że słowa te były zwró-- 
cone do niego. lecz mylił sie... Herst i 


przyspieszyć waszą śmierć... Z tymi, któ | uratowania Żmurka i Garbuska... 


busek”* Kim jest ów tajemniczy Garbusek 0, rzy przeciwstawią się naszej woli, po-| — Oni też są straceni... — mówił do 
nikt. nie wie. ; ntek zarzucili nań lasso i odrazu skrę- stąpimy bez pardonu... Kula w łeb i do!siehie. — Biedny Żmurek i Garbusek... 
Nieraz wyratował on {uż Chudzika z powali mu rece. Felek, osłabiony po- wody!.. Kto więc ma ochotę na taką Rolicz wściekał sie poprostu. Poczat- 


ciężkiej opresii Jan prosi go. aby przybvi 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 


się do roboty. 
t.dan nawiazuje : 
„był towarzyszem. iego: zabaw. dziecięcych 
„mianując go swym „Sekretarzem“ Oraz z 
"Wanda Łapińska. która kochał ieszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadla w 
sidła bandy przemytników. których her- 
sztem by? niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
om iei zaufania | uwiódł w podstępny spo- 


sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z nia tych słów, 
hrabina [0- jest źle. 


rak zbirów i Wanda 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochałąc ciągle 
Jana wstępuje z rozpaczy do  klaszinru 


została 


$ 


t 


| bronić, lecz wysiłki 
Garbusek przybywa do Polski | zahiera teczne. 


l 
„kontakt z Felkiem, sych (piec zawołałcz całych sił: 


próbował się jeszcze 


jego były bezsku-, 


nrzednin walka, 


-=s Na pomoci.:; «> 
Herst uśmiechnął się tajemniczo, 
— Możesz wołać... Dużo ci to pomo-, 

że... Skończone wasze panowanie... | 

Felek nie zrozumiał narazie znacze- 
domyślił się jednak, że 


Jego rozpaczliwe wzywania pomocy 
rzeczywiście nie odniosły żadnego skitt- 


gdzie odwiedza ią dawny kochanek — Ka- ku. Nikt nie przychodził na ratunek. — 


rol Zawidzki. sprzymierzemiec magnata Rn- 
lisza Obydwai sa wrogami hrabiego Topor- 
skiego Rolicz ze wzełedów  konkurencyj- 
nvch Zawidzki zaś — ponieważ uważał. iż 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został 
mecenas (ilowniewski 
nu nie można było narazie ustalić. 


zamordowany 


Przyczvny tego zzo»; 


Gdzie się podział hrabia, Rolicz i Łem-; 
picki?... 
Zamiast nich, zjawił się w maszynerji 
Zawidzki. i 
— Gotowe?! — zapytał, | 
— Gotowe! — odparł Herst, chowa-: 
jąc rewolwer do kieszeni. 


— No, to nam się udało... — skonsta-i 


„śmierć — proszę bardzo... Może próbo- 


wać uwolnić się z tych więzów... A te- 


faz wszystkich spowrotem do kajut! — 
Ust nie miał jeszcze zakneblowanych”Jazda"7 m 


m O WEW WOIT. 


Perspektywa nie przedstawiała się 


zbył "pomy. ie. Herst był narazie pa-' musi.. Narazie jednak nic nie zapowia- 
nem ..Torpedy', mając do swej dyspozy- | 


cji siedem. osób, których ściągnął na swą | 


stronę obietnicami łatwej zdobyczy... 


kowo krzykiem chciał zmusić Hersta do 
rozwiązania sznurów. Zakneblowano mu i 
OT a MEAP EEE aanp af 
“Ecmpoiki milczał. Czekał na godzine * 
zemsty... Wiedział. że ta godzina przyjść 


dało iej nadejścia... f 
„Torpeda™" mknęła po oceanie pod 
wodzą zrewoltowanych rzezłmieszków... 


Rozdział trzysta czwarty 


Miebezpietzeńs(wo! 


Pewnej nocy na pokładzie rozległ. 
się krzyk. Felek szarpnął się z całych 
sil. Chciał zerwać więzy. ale mocne 
sznury nie ustepowały. 

— Cóż to był za hałas?.. — my- 
Ślał. — Coś musiało się stać!.. Może, 
nas zaraz zwolnią... 


nego mechanika. ale i on kręcił hezsku- 
tecznie korbami.. „Torpeda“ nie chcia 
ła unieść się do góry. 

— Zawezwij pan maiora Łempic- 
kiego! — poradził technik. — Tylko on 
może sprawdzić. co się stało... Tam mu. 
si być coś odśrubowane... 


Wykryciem tel zagadkowej zbradni załał to nam się uc Ta myśl dodała mu otuchy. Wyprę Kaszalot następował jm na pięty: 

ię naizdalnieiszy Sywiadowca tia Eai dzić U pot BRC: żył się jeszcze raz. lecz napróżno... Sytuacja stawała się groźna Potwór 
rv między innemi zn s ajwięcej kłopotów miałem z tym ma- | Tymczasem na pokładzi g ETARE ; : zp 

zbrodni medalionik zab oraz kluczyk od jorem... Silny chłop... Nie chciał w ża-! ecje so wielke aga Magellan RIGET W bare) chyiioppowaa 


skrytki bankowej Dziwnym zbiegiem oko- 
iiczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalaz! w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na ma padło teraz podeirzenie. przeto wy- 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W -vdnei miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaia sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 

rkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdażyła brylantowvm pierścieniem 
napisać na szybie okienei nazwisko: .„Bie- 
droń* Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Detektyw] w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
misie zdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą 

dawną znajoma arabkę Murę. 

Jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły 
statku. 

Statek utonał... 

Wreszcie po wielu tragicznych przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 
wyspę, zamieszkałą przez dzikie bestje. 


1 


den sposób pozwolić na założenie kaj- 
danków.. Musiałem go dwa. razy trzep- 
nąć, aż stracił przytomność i wtedy do- 
piero skrępowałem mu ręce. 

— Rozmieściłeś ich oddzielnie? 

— A jakże... 

W tej chwili zeszła na dół Marych- 
na... Felek  zdębiał... Teraz już rozu- 
miał... Więc na statku wybuchła rewol- 
ta... Łempicki mówił o jednym szkodni- 
ku, a tymczasem okazało się, że mieli 
więcej wrogów... Co teraz będzie?... — 
I Marychna była z nimi?.. 

Antek a ię się do Felka, 
go nogą i rzekł: 

— A co z tym łobuzem zrobimy?... 
Sądzę, że można go odrazu kipnąć do 
wody i basta! To niebezpieczny gaga- 
tek!. Z takim wolałbym nie ryzykować!. 

— Nie masz go się czego bać., — od- 
parł Zawidzki, przeszukując mu kiesze- 
nie i wyjmując rewolwer.— O, teraz już 
jest bezpieczny... Niech spóbuje rzucić 


kopnął 


Na ratunek wyrusza hydroplarem „Tor-| Się na nas z gołemi rękoma... Kula w łeb 
pedą'* ekspedycia na której czele stoi kapi- i basta... Zabrać go stąd!... 


tan Łempicki. 

W czasie podróży wychodzi najaw, że 
ktoś szkodzi ekspedycji, niszcząc i kradnąc 
części maszyn. 

Pewnei nocy Felek uirzał przekradają- 
cego się przez korytarz Antka, 


Dwuch z załogi wzieło go jak kłode i 
wniosło na góre. Rzucili go do pustej ka 
iut i zamknęli drzwi. 

Wieczorem wszystkich więźniów wv 
prowadzono na pokład. Felek przekonał 
cię wtedy, że większość załogi była 


trwoga. Herst 
biegł jak opętany. 

W pobliżu statku ukazał sie kasza- 
lot... Taki sam, jaki prześladował 
Żmurka i który pochłonął biednego Wą 
sika.. Nikt spośród załogi nie wiedział 
e to za potwór. powstała wiec pani-. 

a. 

— Ta bestia może przewrócić nasz 
statek.. — obawiał się Zawidzki — Mu 
simy coś na to zaradzić... Sprowadź. 
tu jednego z tych gryzipiórków.. Niech. 
on poradzi co robić.. 

Herst sprowadza na pokład jedne-; 
go z geografów, który poznał się odra-, 
zu na niebezpieczeństwie. : 

— Musimy uciekać. To  niebez- 
pieczny kaszalot z gatunku groźnych 
wielorybów !.- i 

— W jaki sposób możemy się przed 
nim uchronić? — zapytał niespokojnie 
Herst. I 

— Mamy przecież możność uciecz- 
ki. Musimy zamienić nasz okręt w 
statek napowietrzny! 

— Prawda! — puknął sie w czoło 
Herst, — Zupełnie o tem 
łem!... 

Wydał natychmiast odpowiednie dy 
"nzycie ałe załoga nie mogła Sama 


dać sobie rady. Herst sprowadził głów 


zapomnia- , 


cić'cały statek dnem do góry. 
Herst odbył krótką narade z Zawidz 
kim i obaj udali się do Łempickiego. 
— Jesteśmy wszyscy narażeni na | 
Śmierć... .Torpeda'* znalazła sie w nie 
bezpieczeństwie... — rzekł Herst do ma. 
jora. — Potwór morski grozi przewró- 
ceniem statku.. Musimy zamienić nasz 
okręt na statek napowietrzny.. Tylko: 
w ten sposób możemy się uratować... 
Jednakże nikt tego nie może dokonać... 
Czy podejmie się pan tej misii? 
— Z zawiązanemi rękoma- nic nie 
mogę zrobić... — odparł Łempicki. ) 
— Rozwiążemy panu ręce — zade- 
cydował Herst. — Ale uprzedzamy pa- 
na: — przy najmniejszej próbie apano- 
wania statku — kula w łeb... 
Rozwiązano mu ręce... Dwai zausz- 
nicy Hersta stanęli za nim z rewojwe- 
rami gotowemi do strzału. Maior prze- 
szedł do maszynerji, W tej chwiii ka- 
szalot machnął ogonem, uderzając w 
statek, który zatrząsł się od tego ude- 
rzenia. 
— Prędzej. predze — rozległy się 
krzyki. 
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Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA” | 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22, 


BOISKO 


£. K. S. Rumuńskich 0 


godz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 


GAJ „i RWE TOO R TE TEA "70a 
N 181 


(wypukliny brzucha), skrzywienie kríg. sluja 


Wa zn a wi a d Q m o S e? 9 <heorzy na AU JAJ (tworzące się garby) i wszelkie Inne knlectwi 


Ruptury zaniedbywać nie wolno, bo skutki są bardzo przykre, ba! nawet dla życia niebezpię Cze 


DO M. ŁODZI PRZYJECHA 
Piłsudskiego 23 (d. Wiehodwiej e? pierwszy specjalista ortopeda NA TAN RAPAPORT, z długoletnią praktyką, zam. przy ulicy 


Specjalne lecznicze własnej metody bandaże ru 
pturowe, wstrzymujące i usuwające najcięższe | najzastarzalsze ruptury. Lecznicze ortopedyczne gorsety | aparaty przeciw 

aa yy krsywlaniom pleców, kości i nóg, Dla bolesnych płaskich nóg Wiattnias) specjalne wkłady według odlewów gipsowych. Lecznicze bandaże brzuszny na 

padnię ożądka, kiszek, | nerek. Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowionych do przejrzenia Osobiste jaw: enie się chorych jest konieczne. 


Zakład dla leczn. ortopedji mechan. ŁÓDŹ, PIŁSUDSKIEGO 23, Ip. FRONT. 


Kalectwa oins pia aa AAA Z Kaka Maję się ZONY oee całe życie. 


Aaa 


oraz wykonuje się odbitki i powiększenia 
ERA) 


PIOTRKOWS ANA tel. 187- 17 


Dziś i dni następnychi Wielki film upajającyczarem swych pieśni p. t. 


w roli gl J JOSE MOIJCA. 
OE Pogrzeb ó$. p p- Qon: Min. Pierackiego. 


HARGIS — der B 


T „eb King era- LAUREL i ABL i Flap) £ 


„Nastepny program: „Wesoly iwdzi eń" Nadprokram" Tygodnik dźwiękowy Foxa P.A. T. 


OSY) M peast 


JĄ generalnego inspekt. orkiestr Bi ta i a 


Wielki Koncert Symfoniczny 15 æ muzyków pod dyr Puł- Bilety w cenia zł. 1 — do 4— 
yeh wojskowych król. Rumunji Wagon Lits K. Kowalski, 


A: Ù kownika E. MASSINI Da STRA e4y 
e ta gh 
PN R i K esir Wa tE SRi A GW JAW 


| Wtorek dn. 3 lipca o g.19.30 pi | w zespole x 11 listopada Nr. 26 
Doktór ERITREA fe 
ań ocko POCO ? = PZUSUP JE Puc PEM Bebe Szo mana PRA 
l ZELIGKIEECZNICA Wa 080 te e, o "arot =) Kryńske 
~ DR MED DOKTÓR 
 akuszerja choroby kobiece Lekarazy AARUN. i E NITE SE. 4 T R E ję M AN >HOROBY ON I WENERYCZNE 
Zeromskiego 1. Gabinet dentystyczny _ (kobiety | dzieci) 


ty 3 m EC. CHOROB SI Es WŁNŁE | SPECJALISTA CHORÔB WENE- 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 | pyCZAYCH | MOCZOPŁCIOWYCH | RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- Sienkiewicza 55 


DOKTÓR Przyjęcia na miejscu. Wizyty nali PŁCIOWYCH telef. 146-10 
mieście. pomoc akuszeryjna. NAWROT 32, rei. 212-18 o d 11— 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy-| Przyjmuje od 8—10 rano i od 5-9 w. SOR RISUS a iera enar Aiea 
IŻ w ant 12 i od 5—9 wiecz., LEKARZ - DENTYSTA 


bAJUNOWSKI 


w. Dag 70, tel, 181- SE 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Feya od 8.30—10 r, 1 do 2 i pół 
6 do 8 i pół wiecz. W niedzielą 
i święta od 10—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Dla niezamożnych ceny leczalcowe, Zgi ers k a 11, 


LECZNICĄ 


Piotrkowska 294 


Kwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz, 
RZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
DHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- CHOROBY WEWNĘTRZNE 


JALNOŚCIACH. GABINET DENTY- G dańska 37 


>orada 3 17390: Tel. 232.55. przylmułe 7—8 wieczór. 


CHORZY : na ruptury, , skrzywienie 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
| czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


Podaję do wiadomoś ci, że cierpiałem wiele lat bardzo na 
ciężką rupturę, a dziś jestem zupełnie zdrów, za co składam pu- 
bliczie podziękowanie WPanu Dyr. J, Rapaportowi w Łodzi, ‘ul. 
Wólczańska 10, który zaaplikował mi bandaż ortop, jego metody i 
usuną! rupfarę radykalnie bez operacii. 


' Przyjmuje od 8— 
: | w niedziele i święta od 8—1 po pol 
! Dla pań oddzielna poczekalnia. 
3 DOKTÓR A 


Diatermia 
DR. MED. 


„M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


ki — Lampa kwarcowa. — Roentgen.| W SR święta of 0 


AW) od 3—7 po pol. 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


enaena Cn ap a ag e me a 


jj SPECJALISTA CHORÓB skor: | 
PORONOSCRCOW 
3 P E [0 4d: i ; ja 
| Południowa 28. Tel. 201-93 | TENS apes iaia i i 
A alone 1 w 4 baj {MAGLE skrzyniowe i pokojowe udo- 

s - Iskonałone sprzedaje fabryka „Junior 
DUKTóR toag Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 


122). 5-1, 
JĘZYKA polskiego, korespondencii i 
oko kówości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Stat- 


szych specjalną, skróconą metodą, — 
powrócił Wólczańska 29. m. 1. front. parter. _ 


spec. chor, wenerycznych, > [MAGIEL do sprzedania, ul. Dow 
przedania, ul, Dowbor- 
I włosów (porady seksua lne) czyków 41 (daw. Juliusza). 


132-28 ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 


tel, 246-09. 
Przvim. od 4—8 w. 


Dr. MED. 


AL. Kopciowski 


30-2 | 


na ETEY ETR TETE $ 


— DOKTOR 


f, Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w 
pda w Wo ołKowyski | dze T świa oo i Zawadzka nry 3 m ka rot p 
r ; = 
MARZENY | W GERAU W SION SATIN SPE jp ee ee etos = o o 
wolno zaniedbywać, gdyż sku k ZEPR l DUBLE z gwar. 5 let. 4.95 $ Gdzielam lekcii 
dal życia ludzkiego są bardzo " . ; 4 
niebezpieczne. Ruptura staje się na u. Cegielnia ną LI „ RĘCTAE 5.50 ELEKTROTECHNIKI i 


„ SREBRNE lub ze złota 


ło francuskiego 10.95 È 
Choroby wii śzyd moczopłcłowe AORAKI 7.95 Gaj 


Drzyjmuje od godz 8—12, od 46 |CHRONOMETR 


94 7—9 w. w niedz. i świeta od 9%— lit 6 dż, Piotrkowska 116 IW gabinet kosmetyczny, modystki. Mo- 
Doktór POTRZEBNE prasowaczki 2p GEEET aa EPEa 2. AWS S sukien Putter- 


H. SZUMACHER |p= 
“i weneryczne” Drtopedysta - Konstruktor i 


i weneryczne 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące 


PIOTRKOWSKA 36 w zakres ortopedii: sztuczne ręce, no- 


tel. 148-62 zi, aparaty ortop. wszelkich systemów, (2 

od I | pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- A gorsety na skrzywienie kręgosłupa |; 
dziele 1 święta od 10—l 4 wkłady ortopedyczne na płaską stopę 
Ceny lecznicowe. À SĄ oolatius) z kompozycji: aluminiowei i z 


— flmasy. Aparaty własnego wynalazku na $ 
i Baczność 


jkrótsze nogi, zastępniące obuwie na 
fjkorku (można na nie wkładać normal- 
Letnicy!!! 
Wiśniowej Góry Í Kraszewa 


Śne pantofelki), Pasy rupturowę * 
„Iłustr. Republika“ i 


brzuszne i t: p. 
„Express Wiecz. lustr." 


wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szęk lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul. WólczańskaNr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pełna gwarancja- 


i języka NIEMIECKIEGO, 


tra th 103, m. 37. 
Zastać (9 i pół=10 I pół) rano. 


2 POKOJE elegackie holl dla lekarza, 


Telefon 238-02 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNĄ 


J6ZEF ROSENBERG 


Łódź, PIOTRKOWSKA 114 w podwó- 
rzy, teł, 162-80, 

Przyimuje od 9—12 i od 3—7. po założeniu 
Specialny dział obuwia ortopedycznego aparatu 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych własnej 
przyjmuję. Obsługa damska i męska. konstrukcji 


PODZIĘKOWANIE. 


przed założeniem 


(©) Kuchniak Jan 
aparatu 


Łódź, Rzgowska 92 


| są do nabycia o sodz $ rano u gaze- 
3 | carza Jamnika willa Kawal, visa 
3 vis Chłód wiedeńskiej 


Kto zdobędzie puhar Davisa? 


W drugiej połowie lipca padnie rozstrzygnięcie 


Druga połowa lipca przyniesie trzy 
decydujące spotkania finałowe w pu- 
harze Davisa, Pierwszy mecz z tej 
wielkiej trójki to finał streiy europej- 
skiej, jaki rozegrają w dniach 13 — 15 
lipca Australja z Czechosłowacją w Pra 
dze. Zwycięsca tego mieczu spotyka 
się w Londynie w dniach 19 — 21 lipca 
w finale z mistrzem grupy amerykań- 
skiej reprezentacyjną drużyną Stanów 
Zjednoczonych 1 wreszcie w dniach 26 
— 28 lipca gra zwycięsca tego meczu 
we właściwym finale z obrońcą puharu 
drtiżyną Anglii. 

_ Trzy finały — trzy zagadki. Kto w 
rokii bieżącym zdobędzie puhar jest je- 
sz6że narazie zagadką nad którą nada- 
remnie biedzą się najwięksi teoretycy 
tenisowi świata. 

_Naimniej wątpliwości zdaje się na- 
siwać finał strefy europejskiej, w któ- 
rym zwyciężyć powinna Australja, po- 
siadająca w swych szeregach świetne- 
go Crawiorda. Opór jaki stawia austra 
liiczykom czesi będzie napewno bardzo 
poważny, szczególnie, że spotkanie ro- 
zeurane zostanie w Pradze. 


Mimo wszystko należy jednak typo- 
każ Australję za przeciwnika USA w 
inale. 

Amerykanie przybyli już do Europy 
w składzie Shields, Wood, Stoeffen i 
Lott i w Wimbledonie szlifują ostatecz- 
tie swą formę do oczekującego ich nie- 
zwykle ciężkiego spotkania. Tem cięż- 
SZCZO, 
brak świetnego doublisty Van Ryna, 
który był wszak ostoją drużyny. Fakt 
ten w bardzo znacznym stopniu wpły- 
nać powinien na tegoroczne losy Toz- 
grywek finałowych. Ameryka miała 
tu pewne punkty. które teraz może zu- 
pełnie pa stracić na rzecz przeciw- 
ników. Kwestjąwyyniiku mec ery- 
ki Austra kj RAY zapodaje ot- 
warta. — BA E UNTAT i Es 

t Anglicy przyglądać będa się tym wal 
UESSIEFY TTOPAREB ODZYWA ARE TLE POTARDCEIZ 


Związek kolarski 


kwesticnu,e doskonały czas 
kolarza łódzkiego 


Łódź, 1 lipca. 
Przed trzema tygodniami odbyły się 
w Łodzi szosowe mistrzostwa klubowe 
Wimy, na których zarówno mistrz Le- 
skiewicz jak i następny Rykhai osiągnę- 
li świetny czas 2.55. Czas ten jest 
przy fatalnym stanie naszych dróg 
wprost nie do pomyślenia, to też spot- 
kał się on z dużemi zastrzeżeńiami ze 
strony miarodajnych władz kolarskich. 
na ostatniem posiedzeniu zarządu 
SOZK postanowiono mistrzostwa Wimy 
udieważnić i zarządzić ponowne ich ro- 
zegranie, 


obra forma 
pływaczek holenderskich 


Holenderskie pływaczki rozegraiy 
w, tych dniach w Budapeszcie mecz pły 
waski z węgierkami, osiągając szereg 
d skenałych wyników, 

I tak: rekordzistka Świąta, den Ou- 
den. wygrała bieg na 100 mtr. stylem 
dowolnym w znakomitym czasie 1:06.2 
sęk. Holenderka Brouvers w czasie 
1:32,6 sek. wygrała na 100 m. klasycz- 
nym. 


Jak finowie walczą 


z profesionalizmem 


Zarząd Fińskiego Związku Lekko- 
atletycznego podwyższył djety zawod- 
ników w krajowych konkurencjach do 
wysokości normy międzynarodowej, a 
mianowicie — ~ funta dziennie. 

Zarządzenie to ma pozostawać w 
związku z podjętą przez naczelne wla- 
dze spórtowe Finlandji akcją zwalcza- 
nia profesjonalizmu. 


że w drużynie amerykańskiej 40 Z 


kom z bardzo dużem zainteresowaniem, 
oczekując na przeciwnika dla siebie. 
Jeśli tym przeciwnikiem będzie Amery 
ka to nie ulega najmniejszej nawet wąt- 
pliwości, że Anglja zatrzyma nadal 
w swem posiadaniu cenne trofeum ge- 
nerała Davisa. Jeśli jednak przeciwni- 
kiem tym będą australijczycy to w ti- 
nale zupełnie łatwo możemy być świad 


| Wyścig kolarski 


Łódź, 1 lipca. 

W przyszłą. niedzielę, dnia 8 lipca 
odbędzie się w Łodzi jedna z najciekaw- 
szych imprez kolarskich, jaką jest co- 
rocznie bieg dookoła Łodzi o puhar prze 


dzie się w rękach Crawforda i jego ro- 
daków. 

Zagadkę tą rozwiąże jednak dopiero 
ostatnie uderzenie rakiety na meczu fi- 
nałowym pomiędzy Anglją a jej niezra- 
nymi jeszcze przeciwnikami na kortach 
londyńskich w dniu 28 lipca. Zaczekaj- 
my więc... 


dookoła Lodzi 


| Poza gośćmi z Niemiec w wyścigu 
niedzielnym startować będzie szereg 
"czołowych kolarzy warszawskich, któ» 
rych zgłoszenia napływają już do Ło- 
„dzi. Bieg rozegrany zostanie na dystan 


chodni śp. Władysława Sierpińskiego. Isie 207 klm. na trasie Łódź — Pabjani- 
W roku bieżącym bieg ten zapowia= |ce — Wadlew — Kamocka Wola — 
da się szczególnie interesująco, gdyż | Piotrków — Wolbórz — Tomaszów Ma 


torscy szosowcy niemieccy wyznaczeni 
przez związek berliński. 
Będzie to pierwsze porównanie sił 


wezmą w nim udział dwaj czołowi ama |zowiecki — Ujazd — Rokiciny — Bę- 


dzelin — Brzeziny — Stryków — Zgierz 


ź. 
Organizatorem biegu jest Łódzki 0- 


naszych kolarzy z kolarzami niemiecki- |kręgowy Związek Kolarski, który też 


mi, szczególnie ważne ze względu na |do dnia 6 lipca przyjmuje dalsze zgło-igracz Węgier, Nyul z 


zbliżający się termin spotkania szosowe 
go Niemcy — Polską, 


Uznanie anglików dla TłoczyńskiegO sędrzejowska 


Prasa angielska zamieszcza bardzo 
życzliwe wzmianki o grze Tłoczyńskie- 
Crawiordem na kortach Wimble- 
donu. 
| Dzienniki podkreślają. że w trzecim 
secie Tłoczyński, prowadząc 5:4, był 
bliski wygrania seta. Niestety, nieprzy 
zwyczajenie do gry na kortach trawia= 
stych, nie pozwoliło mu na zdobycie te- 


ea Sad otahie międzypaństwowego me- 
czu lekkoaletycznego Polska — Cze- 
„chosłowacja wywołało tu duże wraże 
nie, aczkolwiek z ewentualnością odwo- 
łania liczono się poważnie, 


jSzenia zawodników. 


go zwycięstwa. y 

Dzienniki angielskie ze zdziwieniem 
stwierdzają, że Tłoczyński odbył cztero 
dniową podróż morzem i przybył do 
Wimbledonu tak późno, iż nie pozosta- 
ło mu czasu na trening. Dzienniki pod- 
kreślają również, że mistrz Polski ma 
zadatki na jednego z najlepszych graczy 
tenisowych na Świecie. 


Po-odwołaniu meczu Polska-Czechosłowacja|: 


"Polska — Czechosłowacia, odbyć się 


"mającego w Brnie w pierwszych dniach 
Sierpnia br. 

| Przygotowania te orzanizatorzy kon 
|tynuują, ponieważ oficjalnego odwoła- 


! 


|  Szczególniej zaniepokojone są sferysnia tego meczu ze strony polskiej dotąd 


pływackie. Brna, 
przygotowania do meczu pływackiego 


| W dniu 28 czerwca r. b. upłynał 
ostateczny termin nadsyłania wycina- 
nek z przedostatniej serji filmu z nagro- 
dami drukowanego codziennie w „Ex- 
'pressie*. 

W serji tei Czytelnicy wycinali 
skrawki. fugurujące w rogu ostatniej 
ilustracji, zestawiając po prawidłowem 
ułożeniu całość — podobiznę osoby, któ 
ra w treści filmu odegrała odpowiedzial 
ną rolę. 

Po zamknięciu listy uczestników kon 
kursu jury redakcyjne wyznaczyło na- 
grody. dla tych spośród Czytelników. 
którzy nadesłali trafnie zestawioną wy- 
cinankę i zostali wybrani przez jury. 


20 ZŁOTYCH 
otrzymała p. Marja Koczorowska, Kraków, ul. 
Warszawska 14, 


po 10 ZŁOTYCH 
otrzymali pp.: Marja Pastuchowa, Wieliczka, 
Konopnickiej 15, Fr. Wiśniewski, Poznań, Stru- 
mykowa 5. Leon Zuckerberg, Drohobycz, So- 
bieskiego 108, Irena Nowicka, Łódź, Bazarna 1, 
Zygmunt Zejdier, Gdynia 3, Nr. 52, Oksywa Skę 
pa, dom Wiśniewskiego, — 


po ZŁOTYCH 5— 
otrzymali pp.: Stanisław Kaczmarek, cieśla, ul. 
Poznańska 27a, Poznań, — Wojciech Nędza, 
Płock, ul. Grodzka 15, — Aleksandra Nowak, 
Lublin, Radziwiłowska 9, — kapr. Arkuszewski 
Czesław, Toruń, ul. Koszarowa 8/10, — Sz. Ger 
tler, Łódź, Zawadzka 8, — Samuel Busch, Ka- 


towice, ul. Opolska 5, — Henia Warszawiak, 
Ruda Pabianicka, ul. Marszałkowska, Piłsnds- 
kiego 90, — Julian Wawrzynowski, Gniezno. 


„Dziekanka (zakład), — Basia Gruberówna, Lu- 


które już poczyniły | niema. 


Nagrody dla czytelników „Expressu“ 


którzy nadesłali wycinankę z filmu „Kubuś-Detektyw” 


blin, ul. Narutowicza 48, — Janina Januszewska, 
Ząbkowice, ul. Kościelna 15, 


komplety tygodnika, 


mianowicie komplety dziesięciozęszytowego po- wek. 


pularnego tygodnika beletrystycznego otrzyma- 


li pp.: Michał Kowalski, Łęczyca, ul. Budy Nr.|runków uczestniczenia w konkursie 
ul. | znajdą Czytelnicy w komentarzach pod 


13. — Teofil Jonetzko, Rożdżeń-Szopienice, 
Hutnicza 21, — Wanda Klonowska, Tarnowskie 
Góry, ul. Gliwicka Nr. 10, — J, Wesołowska, 
Nowy Sącz, ul. Borelowskiego, — H. Hakbar- 
tówna, Zduńska Wola, Królewska Nr. 1, — Ra- 
chela Fichenstein, Zakopane, ul. Nowotarska 
444, — Południewska Wiesława, Chrzanów, ul. 
Nowa 12, — Zofja Bronkal, Kalisz, Nowo-Par- 
kowa. 10, — Leon Jaszczerski, zakład fryzjerski 
w Wejherowie, ul. Klasztorna 6, — Wróblewski 
Maksymilian, Piotrków Trybunalski, ul. 1 Maja 
18, —.Anna Paszkowska, Równe Wołyńskie, ul. 
3 Maja Nr. 13, — Janina Borys, Lublin, ul. Za- 
mojska 24, — Kuczarski Stanisław, Chełmek 
k. Oświęcimia, na stacja, u p. Lelita), — Anna 
zpaczkówna, Łuck, ul. Tadeusza Kościuszki 
131, Natalja Weber, Łódź, ul. Łąkowa Nr. la, 
Jan Bonifacy, Rzeszów, Plac Dąbrowskiego 
5 — Jacob Hanower, Zgierz, ul. Piłsudskiego 
10, — Weryński Eugeniusz, Ropczyce, ul. Kole- 
jowa, — Franciszek Kubisiak, Kalisz, ul. Qarn- 
carska 9, — Adolf Worcman, ul. Zawale 42. 


_ Nagrody rozesłane będą Czytelni- 
kom już w dniach najbliższych. 


W dzisiejszym numerze rozpoczyna 


my druk nowego filmu z nagrodami, 


również z cyklu „Kubuś-detektyw i je- 
igo pies Medor", 

Kto chce wziąć udział w rozpoczę- 
tej obecnie serii omawianego konkursu 
i ubiegać się o nagrody w postaci wy- 
sokich kwot pieniężnych i kompletów 


i 


Piłkarze czescy 


otrzymali wysokie premie 
Czechosłowacki Związek Piłki Ný- 
żnej wypłacił piłkarzom, którzy stąrto- 


wali na mistrzostwach świata, specjal- 
kami niespodzianki i tego że puhar znaj-|ną premię „zwycięską” » 


Piłkarze, którzy walczyli w innych 
spotkaniach (Rumunia, Szwajcaria, Niem 
cy i Włochy) otrzymali po 5500 koron 
czeskich, inni zawodnicy — dostali po 
3000 i po 1500 koron. 


Zlot fińskich 
olimpijczyków 

Tegoroczne lekkoatletyczne mistrzo- 
stwa Finlandji odbędą się w dniach 28 
i 29 lipca. i ? 

Z okazji mistrzostw odbędzie się zlot 
wszystkich żyjących olimpiiczyków fiń 
skich, którym w czasie rozgrywek mi- 
strzówskich wręczone będą złote me- 
dale pamiątkowe. 


Zagraniczni trenerzy. 
dla piłkarzy krakowskich 


Ligowe kluby krakowskie zaanga- 
żowały dla swoich piłkarzy zagranicz- 
nych trenerów, a mianowicie: Piłkarzy 
Wisły trenuje były reprezentacyjny 


> 


„aw Cra- 
covii trenuje były gracz wiedeńskiego 
Simmeringu — Pulpittel. AJ 

przegrała 


Londyn, 30 czerwca. (PAT). 
W sobotę w ramach turnieju o nie-- 
oficialne mistrzostwo świata w grze po- 
jedyńczej pań Jędrzejowska spotkała 
się z amerykanką Palfrey. ą 
Amerykanka przez cały czas miała 
zdecydowaną przewagę i łatwo wygra 
ła 6:2, 6:2 j 


W meczu piłkarskim o mistczostwo. 
klasy A rozegranym w dniu wczoru= 
szym rezerwa ŁKS-u pokonała Makabi. 
w stosunku 5:1 (2:0). mając przez cały 
czas gry znaczną przewagę. 

Banki dla zwycięzcy zdobyli: Ke- 
czewski 3, Czajkowski i Durka, 4 
Dla Makabi. honorowy punkt uzy- 
skał — Rotapel. zk 


- — nn 


winien z rogu czwartej ilustracji rozpo- 
czętego dzisiaj filmu wyciąć zamic- 
szczony w rogi rysunku pierwszy skra- 

1 


Dalsze objaśnienia, dotyczące wa: 
ilustracjami rozpoczętego dzisiaj filmu 


Poniżej drukujemy prawidłowe roz: 
wiązanie wycinanki z poprzedniej serji 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Magik z przedziału 
kolejowego 


j Siedzący naprzeciw mnie w prze- 
dziale kolejowym podróżny niczem nie 
zwracał na siebje uwagi. Dopiero gdy 
konduktor zażądał okazania biletów do 
kontroli, zainteresowanie moje zostało 
obudzone. 

xd Sai zapytał mego sąsiada o 

et. 

— Przecież ma go pan u siebie. 

; — Nie, mój panie, — odparł konduk* 
or. 

Podróżny wzruszył 
przymknął oczy i westchnął: 

— Proszę poszukać w lewej kiesze” 
ni spodni. 

Konduktor sięgnął nieufnie do kie- 
szeni, z której wyjął bronzowy bilet. 
Zdumiony przyjrzał mu się, poczem 
rzekł: 

„ — Bilet jest nieważny, mój panie. 
Jest on zużyty i dodatku jeszcze trze* 
ciej klasy. A pan jedzie drugą klasą. 

Nie otwierając oczu, sąsiad mój od- 
powiedział: 

— Przepraszam, miałem ra myśli 
prawą kieszeń pańskiej marynarki. Mój 
bilet jest zielony, a numer jego kończy 
się diwema siódemkami... 


— Mój panie, — odezwał się groźnie 
konduktor; — nie jetem bynajmniej us- 


ramionami, 


posobiony do żartów. Spiszę panu pro” | 


tokuł... 

— Proszę bardzo, — rzekł obcy, po- 
dając konduktorowi jego własny notes 
z ołówkiem. 

Mrucząc pod nosem soczyste prze” 
kleństwo, kondliktor odebrał swą wła- 
sność, a w tej samej chwili osobnik wy 


ciągnął z za ucha jednego z podróżnych | 


ziglony bilet, okazując go konduktorowi 


Kawał ten nie obudził zbytniego za- 
chwytu ani u owego podróżnego, ani 
nawet u pozostałych; wszyscy byli 
zbyt zaskoczeni, ażeby ocenić komizm 
sytuacji. i 

— Bardzo panów przpraszam — za- 
brał głos magik, gdy konduktor opuś- 
_cił przedział kolejowy. — Chciałem tyl- 
| ko skrócić nieco nudę długiej podróży. 
| — Łotr!... złodziej!... — rozległo się 

donośnie z drugiego końca przedziału. 
Spojrzawszy w tamtą stronę, uirzeliś- 
my ku naszemu zdumieniu oficera armii 
| zbawienia, który zalał się krwawym 
rumieńcem. 
| — Mói panie, — zapytał obcy złym 
tonem, — czy pan coś powiedział? 
A — Nie, nic — odpar! zapytany szyb- 
ko. 


— Nieprawda, powiedział łotr i zło” 
dziej, — odezwał się powtórnie jakiś 
gos, a równocześnie wszystkie spojrze- 
nia zwróciły się w moją stronę. 


4 
| 


1.VII 


Pat 


CHSRESS tu” 


Pat: — Ufi! —... Gto- 


Gorąco... Pat: — Wiwat morze, słońce, woda, 


wiek się chętnie wykąpie.... Jest to| wiwat lato i swoboda!.. 

przynajmniej jedyna rzecz, której nikt Patachon: — A ja wolę swojską, na- 

nam nie może zabronić... szą cielęcinkę z drobną kaszą!., 
Patachon: — Oczywiście.. Wszak! Pat: — Myślisz tylko o żarciu... Ja- 


przysłowie głosi: — zdrowa dusza w bym mógł żyć bez niczego, natura mi 
zdrowem ciele, nie obrażając nikogo... wystarcza... 


i 


Przodownik: — Kto mnie tu wzy- 
wał?.. Aha!.. Pewnie do tych kąpiących | Wpuść mnie... Szybko... 
się!. Tu nie wolno się kąpać!.. Ja wam |goni za nami... i 
pokażę, łobuzy!.. Patachon: — Kiedy nie mogę się ru- 

Pat: — Ładna hecal. W nogil.. Po* |szyć... Tu mokro... 
co ja go wołałem?!.. Pat: — To nic... Pewnie woda.... 

Patachon: — Mówiłem ci zawsze: — 
nie wywołuj wilka z lasu, a policjanta 
znikąd... i 


Policjant już 


Pat: — Zrobimy sobie przynajmniej 
Ha-ha-ha!.. To mi dobre!.. Jak murzyn! frak z tych liści... Przecie nie możemy 


Patachon: — Jak ty wyglądasz?!..! 


Pat; — Trudno, tu się wpakujemy..- 


Nr. 181 


iPatacReon 


Ucieszny film „Expressu* 


Pat: — Hej, ty!.. Nie zabieraj nam 


odzienia!.. To nasze!. Stój, bo strzelam 


z armaty!.. Policja!.. Na pomoc!.. 
Złodziei: — Tere-fere kuku.. Strze- 

la baba z łuku... | 6-4 
Patachon: — Zobaczymy czy Wy- 


starczy ci teraz twoja natura... 


S- 


Policjant: — Czyście nie widzieli tu 
dwuch takich nagusów, kąpiących się 
w morzu?.. 

Rybak: — Nikóg nie widziałem, pro- 
szę łaski pana komisarza.. Cały czas 
pie tų maluję... żywej duszy nie 

yło,.. 


i 
SALA: 


RU 
nfe 


Pat: — Tego jeszcze brakowało!... 
Cyganie!.. Czego oni chcą od nas?.. 


— I ja nic nie mówiłem, — zapew” |W beczce była pewnie farba!.. Morowo się tak pokazać na ulicy. 


Patachon: — Musimy chyba robić 


niłem zupełnie szczerze. 

= Rozległ się śmiech wszystkich po- 
dróżnych. Okazało się, że nasz wesoły 
towarzysz był nietylko magikiem, ale i 

rzuchomówcą. 

_ Obcy, zachęcony powodzeniem, po* 
kazywał jeden kawał po drugim, wywo 
łując ogólny podziw. Wyczarował z 
teczki jadącego z nami wojażera małe- 
go królika, a z czapki oficera armii zba 
wienia wyciągnął złoty zegarek jego 
sąsiada, 

Zanim zdołaliśmy się obejrzeć, po- 
cjąg zatrzymał się na dworcu  kolejo- 
ym w Rotterdamie. | wkl 
= Wśród ogólnego śmiechu wysiadalą- 
y wojażer oświadczył, że musi spraw- 
dzić, czy ma wszystkie swoje rzeczy 
1a właściwem miejscu. Przekonawszy 
się, że nie brak mu portfelu ani zegarka 
pożegnał się uprzeimie i życząc nam 
jzczęśliwej podróży, opuścił przedział. 

Magik, który zaprzyjaźnił się z 


wszystkimi, objaśnił jadącym, na czem| - 


bolegała jedna z jego sztuk. W Dera- 


echt nieznajomy począł zbierać się do|— małpą, czy więźniem?.. 


ryjścia. Jednakże w chwili. gdy otwo- 
zy! drzwi przedziału, mój sąsiad zawo 


i — Mój portfell... 
' Natychmiast sześć rąk pochwyciło 
1agika. Naczelnikowi stacji, który przy 
jegł na wszczęty alarm, każdy z nas 
ieldował o zaginionym ołówku złotym 
esarku. papierośnicy i t. p. 

_ Wysiedliśmy wszyscy na tej stacji, 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr- odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


wezcie” 


pe o — 


wygłlądasz!.. Ha-ha-hat.. Patachon: — Mój smoking już goto- |furorę w naszym stroju... W nogi! 
Pat: — Czego ryczysz,  durniu?..|wy.. Może mi źle w nim?.. Wyglądam| Cyganie: — Stać!. Kalam-pka, mi- 

(Czy sądzisz, że ciebie farba się nie |chyba, nieprzymierzając, jak Ramon No- ga-figa, stuka-puka, hop-hop!.. 

ima?. Ja wyglądam jak murzyn, a ty|varro.- ` 

jak murzyńskie niemowlę... 
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Pat: — O, mój Boże.. Któżby się Cygan: — Panowie i paniel. Proszę Pat: — Serwus, panie przodowniku! 
tego -spodziewał.. Pierwszy raz siedzę |do nas!.. U nas są prawdziwe małpolu- |Pierwszy raz się cieszę, że pana wi- 
za kratkami... dy z rodziny Tarzana... Ten dryblas jest |dzę!.. Wolę już naszą rodzimą pakę niż 
Patachon: — A najgorsze jest to.|mlecznym bratem Tarzana, a ten mniej-jtę cygańską klatkę!.. Ratuj pan nas!... 
że sam, do licha, nie wiem, kim jestem: lszy pędrak jest trochę niedorozwinię-ITo przecie myśmy się kapali tam, gdzie 

tym szympansem... nie wolno, myśmy przed panem ucie- 
Patachog: — Czekaj, cyganie | prze- |kali!.. 
klęty, ja cię nauczę po kątach rodzinę Przodownik: — Pewnie, że pozna- 
.|moją rozstawiać.« =- jęl.. Ale powiedzcie państwo, jak to li- 
dzie się dziś zmieniają !.. 


udając się gremialnie do biura naczelni: | za uprzyjemnienie nam podróży. owego wojażera, który przed opuszcze- 
ka stacji. Tam zrewidowano go dn na- — Więc jak się to stało? — zapytał niem przedziału w Rotterdamie spraw- 
ga, lecz nic nie znaleziono. Magik był| obecny komisarz policji. — Czy ktoś] dził wśród ogólnej wesołości, czy nic 
i bardzo dotknięty, zarzucając nam. że | jeszcze wysiadł po drodze? mu nie brakuje. 
niezbyt pięknie odwdzięczyliśmy mu się Wówczas przypomnieliśmy sobie Zet. 
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